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Z a g r z e b  2. czerwcu. Stronnictwo 
narodowe postanowiło wziąć udział w obra­
dach kroacko-slawońskiogo sejmu. Ma ono 

t zamiar przeprowadzić rewizję ak tu  ugo­
dowego między W ugrami a Kroacją na
następujących z a s a d a c h :

I*. Z acbeąttj0 s.ę wspólność Kroacji 
z W ęgram i tylko o tyle, o ile to ko- 
niecznem j est Z3 względu na jednolitość

* A rony, mianowicie zachowaną ty ć  ma :
 ̂ jedność m ilita rn a , reprezentacji dyploma-
j tycznej i listy cywilnej.
i 2. Oo do kwestji mianowania bana

Kroacji zamierza stronnictwo narodowe 
domagać się, aby delegacja sejmowa 
(jaka?) przedstawiała cesarzowi propozycję 
swoją co do nominacji, i ban aby był 
odpowiedzialnym tylko sejmowi kroac- 

kiomu.
3. Pod względem finansowym ma 

osiągnąć Kroacja zupełną  niezawisłość od 
W egier, tylko kwotę wyznaczoną na wy­
datki wspólne odsj łanoby do Pesztu.

4 . Sprawy komunikacyj i handlu o ile 
one dotyczą Kroacji pragnie to stronnic­
two, aby były wydzielone z agend rządu 
węgierskiego, a tylko o tyle m ają one po­
zostawać w Związku z węgiersklemi in­
stytucjam i tego rodzaju, o ile to stosow­
nie do zachodzących okoliczności okazało­
by się potrzebnem.

Praga 2. czerwca. “W ładze wykre­
śliły wyraz „d  e u t s c h “ w statucie związ­
ku wiejskich stowarzyszeń gim nastycznych 
(des deutschen G au-Turnvereinsbundes) w 
niemieckich okolicach północno-zacliodnich 

. Czech.
* Berlin 2. czerwca R ząd francuski 

dał przekaz na należące się dziś sumy 
z ty tu łu  kosztów utrzym ania wojsk p ru ­
skich we F ranc ji .

W niosek o przyznanie dotacji najza- 
służeńszym w tej wojnie dygnitarzom  nie 
hedzie postawiony w tej sesji R eichstagu. 
Kanclerz nie otrzyma dotacji z domem 
•księstwa Luxeuburgskiego.

Wiedeń 2 czerwca. Nuucjusz F al- 
cinelli otrzym ał pryw atną wiadomość, że 
wrzód jak i zrobił się papieżowi na nodze 
sklęsł i wprawdzie z trudnością ale mógł 
już papież wczoraj przejść się po pokoju.

R z y m  2 czerwca. Powołanie księ­
cia Zygm unta Chigi, konserwatora kon­
klawe , wywMuje powszechną senzację. 
Odkąd przyjechał książę, nie wydalił się 
z W atykanu. Pomimo rozpytywać się 
w W atykanie, nie można, otrzym ać żadne­

go urzędowego wyjaśnienia co do celu 
jogo tamże pobytu.

Wiedeń 2. Czerwca. Izba wy­
słuchała dziś odpowiedzi cesarskiej na 
adres. Między posłami panuje przekona­
nie że tem u m inisterstw u nie powinno 
się wotować budżetu. Usposobienie jes t 
spokojne. W ielka część posłów z więk­
szych posiadłości je s t zdecydowaną roz­
strzygnąć kwestję przyznania lub nieprzy- 
znania budżetu przy trzeciem  czytaniu. 
Już  przy rozprawie ogólnej ma być po­
stawiony motywowany wniosek przejścia 
do porządku dziennego nad całym bu­
dżetem.

(Należy to rozumieć tak :  frakejs Rech- 
bauera szarpie się aby już przy dyskusji jeneral- 
nej odmówić budżetu ministerstwu, przeciw­
na zaś skrajna 3trona niemieckiego stronnic­
twa, właściciele więksi, ani nawet myśli od­
mawiać budżetu, główna zaś masa Niemców 
uiewie co zrobić p. r.)

Bliższe szczegóły planu akcji będą 
ustanowione dziś wieczór na pełnem zgro­
madzeniu stronnictw a wiernokonstytu- 
cyjnego.

Florencja 2. czerwca. Mówią, że 
m inister wojny m iał wydać rozkaz do na­
tychmiastowego zbrojenia i zaprowianto- 
wywania fortec.

Bruksela 2. czerwca. Do „Inde- 
pendance B elge“ donoszą z W ersalu poa 
d 1. b m .: Na biskupa paryskiego wy­
znaczony jest ks. Dupanloup. Jen . Cisey 
ma zostać m inistrem  wojny.

S tra ty  arm ii wersalskiej przy zdo­
byciu Paryża wyroszą : trzysta  zabitych 
i sześćset rannych (!).

Lwów d. 4. czerwca.
(Sprawa obsadzenia ruskiego biskupstwa w 

Przemyślu.)
Zmuszeni jesteśmy zabrać głos w spra­

wie obsadzenia ruskiej stolicy biskupiej w 
Przemyślu, pomimo że nie dawniej jak przed 
tygodniem podaliśmy sprawozdanie o prze- 

-U=*u taj k w a s tp ,  W  wiedeńskich. .dzienni­
kach i w tutejszych pojawiły się bowiem od 
tego czasu już parę razy wzmianki, odno­
szące się do tej sprawy, co nas zniewala po­
dać autentyczne szczegóły o tym przedmio­
cie, aby rzecz stanęła jasno. Tym sposobem 
najskuteczniej sparaliżuje się zabiegi tych co 
liczą głównie na zakulisowe machinacje, a 
nie na istotnie uwzględnienia godną, moralną 
i intelektualną kwalifikację kandydata.

Ks. metropolita postawił ze swej strony 
w propozycji następujących trzech kandyda­
tów: kanonika Malinowskiego, rektora wie­
deńskiego seminarjuin ks. Ciepanowskiegi i 
swego brata, prof. Seinbratowic/a. Rada ga­
binetowa oświadczyła się bezwarunkowo prze­
ciwko tym wszystkim trzem kandydatom —  
chociaż najprzychylniej została przyjętą pro­
pozycja co do ks. Sylwestra Sembratowicza, 
jako istotnie uzdolnionego należycie kandy­
data, nie przyjęto jej jeduak ze względu na

zbyt młody wiek jego. Nie było i nie jest 
zamiarem rządu narzucai niejako ks.^ metro­
policie kogokolwiek ze swej strony, a że ogól­
nie w sferach wyższych kandydatura ks. Stup- 
nickiego najwięcej ma widoków, v ięc refe 
rent wyznaniowych spraw katolickich w mi­
nisterstwie, ks. biskup Kutschker przeprowa­
dził najprzód w tym przedmiocie na pół pry­
watną korespondencję z ks. Seinbiatowiczem. 
Przed kilku tygodniami przyszła ta  sprawa 
na porządek dzienny obrad gabinetu W tej 
stanowczej chwili wystąpił minister Jireczek 
z kandydatuią swego dawnego kolegi biuro­
wego, ks. kanonika Szuszkiewicza z Przemy­
śla. Przy głosowaniu miał ks. Szaszkiewicz 
jeden głos —  reszta padła za ks. Stupnickim. 
Przeciwnicy jego ihwyciii się jednak w tym 
gorącym momencie ostatniego ś rodka— bez­
czelnego aż do heroizmu. Oto, jak nadmie­
niliśmy o tein przed tygodniem, zrobili z ks 
Stupnickiego warjata ! Tym nikczemnym środ­
kiem przewleali istotnie ostateczno rozstrzy­
gnięcie, i tego krótkiego czasu użyli, aby z 
całym naciskiem poprzeć kandyaaturę, U£ 
którą teraz wszyscy kontrkandydaci ks. Stup­
nickiego jednomyślnie się zgadzają, a za któ­
rą i inne dyplomatyczne wpływy przemawia­
ją  —  forsują kandydaturę ks. Kuziemskiego.

Teraz ks. Malinowsai napi ra mianowi­
cie na bawiącego na wizycie djecezjalnej w 
T a rn o p o lsk im i!  k s . metropolitę, aby osobiście 
jechał do Wiednia przemówić tam za ks. Ku- 
zieinskim, gdy z innej znów strony rozraai- 
temi argumentami rozmaite sfery starają się 
trafić do serca ks. nuncjuszowi Falciuellemu, 
licząc wiele na to, iż ks. Sembiatowicz nie 
opierałby się zapewne nominacji ks. Kuziem­
skiego, gdyby za nią przemówił legat pa­
pieski.

Faktem jest, j a t  wiadomo, że ks. Ku- 
ziemski dawniej już uprzedzonym był, że t ru ­
dno mu wytrwać na pasterskim urzędzie w 
Chełmie z powodu czem raz gwałtowniejsze­
go naporu szyzrny na unicką cerkiew. Otrzy­
mał zaś na to kategoryczne wezwanie, aby 
wytrwał usgue ad finetn. Tego ks. Ruziem- 
ski nie wypełnił.

Lecz przypuśćmy, ze może za jakiem 
tajemoein porozumisniem z kurją apostolską 
złożył ks. Kuzieinski awują godność w Cheł­
mie, przypuśćmy, że na prawdę jest on ofiarą 
swojej wrzkomej wierności dla katolicyzmu.

Jakiż jest jednak ten katolicyzm księdza 
ekswładyki Chełmskiego?

P r z e d n i  Ir ks. K^ziemslcmga w Chełmie, 
ks. Kaliński, za wierność dla katoncuiem, 
obrządku poszedł na stare lata na wygna­
nie; dzieci w nędzy zostawił. Ks. Kuziem­
skiego zap wniał car o szczególniejszej łasce 
swojej i na pożegnanie dal mu jeden z naj­
wyższych orderów carstwa.

Czy zaś car rozdawał kiedy kom u or­
dery za wierność dla katolicyzmu—  nie wia­
domo o tem światu dotychczas.

Zresztą jeżeli ks. Ku ziemski widział, 
jak  wielkie grozi niebezpieczeństwo cerkwi 
unickiej w Chełmskiem, to wtody dezercji 
jego byłaby tylko tem do wytłumaczenia, 
gdyby zostawił ją pod opieką silniejszego i 
energiczniejszego od siebie sługi kościoła. 
„Dobry pasterz nie porzuca owce swoja, g ły  
się zbliża nieprzyjaciel" mówi pismo.

Ks. Kuziemski przeczyścił tam cerkwie 
unickie z „łacińskich" naleciałości, przeczy­
ścił djecezję z najgorliwszych kapłanów ka­

tolickich i gdy łrk wszystko przygotował, 
aby Moskwa jak najłatwiej strawić mogła 
ten kąsek — wydał powierzoną swej opiece 
djecezję jawnemu szyzmatykowi na pastwę.

Czy ks. Sembratowicz na miejscu ks. 
Kuziemskiego postąpiłby w ten sposób, gdyby 
go Opatrzność postawiła była na tym nie­
bezpiecznym posterunku katolicyzmu?

Nie można wątpić że nie, źadan uczciwy 
katolik nie zrobiłby tego. Dobry pasterz 
kładzie życie za owce swoje, a gdy nieprzy 
jaciel zakasał rękawy i wyostrzył już nóż 
na owce jego w Chełmskiem, wziął ks. Ku­
ziemski brylantowy krest Anny, i drapuął

I ks. Sembratowieżowi coce wytłuma­
czyć ks. Malinowski, że Kuziemski jest „mę­
czennikiem" katolickich przekonań swoich." 
I tisu m  teneatis!

jeszcze Austrja nie jest prowincją Mo­
skwy, a dokąd uią uie jest, dotąd zbrodnią 
polityczną byłubj powierzać tak wpływowe 
stanowisko, jak bisknpstwo ruskie w Prze­
myślu człowiekowi, mając n i za sobą tego 
rodzaju przeszłość jelc k». Kuziemski. Jeżeli 
ze stanow.ska Katolickiego i z* stanowiska 
państwowych interesów austrjackicb da się  
usprawiedliwić kandydatura ks Kuziemskiego, 
to już konsekwentniej bęazie postawić na 
liście kandydatów ko. Popiela, jarmego re­
negata, jego rządy obecne w Chełmskiem 
bowiem są tylko di lszyra ciągiem tejjo, co 
zaczął „męczennik" Kuziemski. Do czegóż 
bawić się w przechooową k^medję, dlaczego 
od razu nie wejść n midiii& r  i*.

Zarzucą nam , że może tendencyjnie 
uderzamy tak gwałtownie na ks. Kuziem­
skiego, z predylekcji dla Ł a c n a  Stupni- 
ckiego. Tak jest —  jeżeli pozostai wybór 
tylko między Kuzienmitn a Si.upni.ckin:, tu 
istotnie, że z całą energią musimy oświad 
czyć się za kandydaturą ks. StupmcKiego, 
pomimo ż i jeżeli szczerze mamy mówić, to 
więcej na swojem miejscu wydałby się nam 
ks. Stupnicki w lwowskiej djecezji, którą on 
zna od lat dwudziestu kilku, gazie ma mię­
dzy samym klerem milczące dziś, ale liczne 
i silne stronnictwo — niż w przemyskiej 
djecezji, od czasów Snigu.skiego zaniedbanej 
i w ostatecznem pogrążonej rozprzężeniu, z 
kapitułą, która na ks. Serabratowiczit dała 
najlepszy przyuład, z jaką zawiścią n.eprze- 
błaganą potrafi paraliżować najlepsze inten­
cje nie będącego po jej myśli kierownika 
djecezji.

Oświadczamy się rraz zca łą  intełigcn-
- j i  *— i - »<r«Uii* n dziennikan.iva< i lin L,-
wem wszystkich odcieni, z jedynym wyjąTkien.
S łow a, za ks. Stupnickim, bo wśród naj­
twardszych prób dał on dowody, i i  jest czło­
wiekiem przekonań, człowiekiem, cc nie ugnie 
swej myśli za niczyim wpływem, ped niczyją 
presją, ale tylko wyłącznie przed powagą 
uczciwej i rozumnej logiki. Niemal każdy 
ksiądz 49 dekanatów lwowskiej archidjecezji 
ruskiej miał z niin osobiste stosunki, zapytu­
jemy więc, który z nich sumiennie poświad­
czy, aby słyszał kiedy od ks. Stupmckiego 
choćby jedno słówko wymierzone przeciwko 
rnszczyzńie? Przeciwnie, kiedy jeszcze przed 
rokiem w łonie delegacji naszej we Wiedniu 
była m ocą o kandydaturze ks. Stupnickiego 
na biskupstwo przemyskie, podniesiono jego 
zachowanie się w znanej komisji alfabetowej, 
wysadzonej przez hr. Gołuchowskiego do zba­
dania kwestji zaprowadzenia łacińskiej piso­

wni w rusKim jeżyku. Wtedy to wystąpił 
ks. Stupnicki z taką  samą spokojną, .ceua- 
miętną opozycją przeciwko zamysłom hr. Go- 
łuchowśKiego, —  którego służalcem Słowo  
być mieni, z jaką od tylu lat walc>,v 
przeciwko tym, co z ruskiej cerkwi katoli­
ckiej chcieliby zrobić ognisko nieruskiej i 
niekatolickiej agitacji.

CMyoy ks. metropolita uwierzył w a- 
wantdrblcze bajki o męczeństwie ks. Kuziem­
skiego, to ‘stotnie trudno byłoby zrozumieć 
jego lojalność wobec śv .  stokcy aoostolsk.ej 
i wobea państwa, którego jes* dygnitarzem. 
Ale nie rościmy sobie pretensji , aby on 
uwzględj iał nasz głos —  niechaj historia 
całego życia ks. Kuziemokiegc mówi za na.;. 
My zwracamy sic tylko do tych, co bronili 
juz spławy ks, Stupnickiego —  czemu nie 
przisoieszają rozstrzygnięcia? Nad czem n a ­
myślają się?  Gzy nie dość jeszcze mieli 
czasn do namyśla?

Przeciwnicy postępu.
Z  każdą klęską narodową reakcja 

silnie się rozpanoszą, podejmuje czoło do 
góry. W iemy to z  własnego doświadcze­
nia — świeżo tkwi nam  jeszcze w pa­
mięci zwrot reakcyjny z powodu nieszczę­
śliwego rozwiązania styczniowych wy­
padków. Upadek F rancji dotąd przodu­
jącej cywilizacji, odpowiedni wpływ wy­
wrze lównież na europejską społbezność. 
Książę kanclerz uie bęuąc pewnym, jaki 
będzie re zu lta t rokoszu paryzkiego, nie 
dawał swej władzy szerszych rozmiarów, 
gdy jednak pokoj w stolicy F rancji przy­
wróconym został, niepokoi go już zam iar 
sejmu ukrócenia dyktatury  jego w za­
branych prowincjach, nie zaaowrlnia go 
jtszcze więcej śmiałość B ebela, ośw iad­
cza więc przez swe organa, że jeżeli re ­
prezentacja państw a zechce nadal mieć 
swą wolę, to on odszuka środki zara 
dzeuia złemu. B .sm ark pewny jest, iż w 
narodzie znajdzie znaczne stronnictwo, na 
ktorein wesprzeć się będzie w stanie, wy­
stępując przeciwko zwolennikom postępu 
i wolności,

—  ł a n o f . r z e h n e m .  tp  
m etylko w P ru s a c h , aie i w innyca
krajach Europy moglibyśmy wskazać kieł­
kujący obecn.e zwrot reaKcyjny. We 
Francji je s t on dziś, Cu wreszcie je s t na­
turalne, najtilniejszym . W stecznicy żąda­
ją  okiełznania ludu, a domaganiom ich 
sam TLiers stewia refleksje, mówi, iż
zbytek terroryzm u w obecnej chwili nie
zagoi ran, rozjątrzy je  jeszcze, a więc 
nie je s t na miejscu. Go jednak sm utniej­
sza, że niezem do tego nie upoważnieni -e- 
akcjoniści n as i, nie oytan. s ta ra ją  fię 
dodać im otuchy, zapewne tylko przez 
koleżeństwo opim j. Były dyrektor kance- 
larji rządu rewolucyjnego z r. 1846 ,

Kronika Lwowska.
(iGabrjela de BeUe-lsle. —  Wieczorek dla  
p a n i M odrzejewskiej. — lyracowni p a n a  
Leopolskiego. —  Koncert opieki narodowej 
Kuch w świecie m u zyka ln ym . liro szu ry  

rc^W agnera. jego dzieło o BethoWCllic. Z  tego 
powodu kilka  uwag o dzisiejszej muzyce.)

Przedstawienia p»ni Modrzejewskiej cią­
gle bardzo uczną zgromadzają publiczność, a 

jorkiestra musiała się wynieść ze swej zaglę- 
f lf tone j  s^d-jsiby, aby odstąpić miejsca tym, co 
< jSte opózu,h * żamówieniein biletów. Liczne 

Dukiety obsypały ~ środę bentficjantkę w 
roli Gabrjeh de Belie. i sie> a oklaski po ka- 
żdem jej wystąpieniu rzęsistym spadały de- 
iizczem. Od bardzo dawna już nie grano u 
nas Gabrjeli, sztuki Dumasa ojia, nacecho- 
n inej fantazją J . Ompl‘kowaną intrygą, 
właściwą temu wielkiemu pisarzowi

S/tuka  to ulubiona panny która
swego czasu wdzięc,ni r0‘4 Gabrjeli zachwy­
cała Paryż, a paui Modrzejews^ny powinszo­
wać możemy tego wyboru, gdyz ro li  tytuło­
wa nadzwyczaj odpowiada jej talentowi, roz_ 
taczając na scenie szlachetność i rzewność, 
które to uczucia nasza artystka tM  znako­
micie cieniować umie. , .

W wdią benefisu pani Modrzejówskmj 
dano ma njej w prywatnym domu wieczorek 
aii ty styczpy, a gospodarz nie weźmie natn za 
złe, )e eh taj zapiszemy przyjemne z tego
wieczorka w8p0mnienie> p f jęjskj) Mikuli,
hr. Ale san er Fredro i kilku innyoh znajo­
mych a-1 ys h tworzjło nie wielkie grono, 
ożywione przyjemną r0zmową, a od czasu d i  
czasu znakomitą grą p Adkulego, a osobli­
w y  utworów Chopina, będąLą jak  g(lyb •U 
śtracją opowiadauych wspo .„ i eń 0 na'szym 
wielkim kompozytorze. Od dawna me spot­
kaliśmy we Lwowie tak przyjemnego zebra- 
n a, które nie nosząc na sobie oficjalnej ce­
chy literackiego wieczora odbierającej często 
humor i swobodę jak wszelka oficjalność, 
przecież pobudziło niejedną literacką lub a r ­
tystyczną kwestję, niejedno przyjemne wspo- 
niueuie. Pokazuje się, ze Ewów okrzy­

czany potrafiłby zgromadzić kółka, któreby 
prócz polityki, albo komerażów, znalazły pole 
do przyjemnej i kształcącej rozmowy. p 0- 
trzebaby było tylko kobiety, któraby rozrzu­
cone i] wioły połączyć umiała. Niechętnie 
powołuję się na oklepane przypomnienia lite­
rackich salonów francuskich, przyznać jednak 
trzeba, że gdziekolwiek tylko takie salony 
dłuższe po sobie pozostawiły wspomnienia, 
wszędzie przyświecała im jakaś kobieta, o- 
koło której się towa zystwo ugrupowało 

i n»1 .™ ^ CiSł'źni koła takiego stworzyć nie 
zdołają, ton całej rozmowie, granicę wartości 
wspomnień i o p o w ^ ^  nałożyć potrafi tylko 
kobieta, l a n i  Modrzej wska stworzyła takie 
kółko za swego pobytu w Krakowie, w W ar­
szawie umiała również zebrać bardzo przyje­
mne literacko-aitysiączne towarzystwo, a jak 
po pierwszej widzieliśmy próbie i z lwow­
skiego towarzystwa jakąś iskrę artystyczną 
wywołać potrafiła.

U nas jeżeli ktoś wspomina 0 towa­
rzystwie, inimowoli mróz po nerwach prze­
chodzi, bo w oczach staje cały aparat s ta tu­
tów, zgromadzeń, nieuiszezanych wkładek itd. 
itd. Towarzystwo bez statutów połączone 
wszakże jedną myślą, złożone z ludzi, którzy 
statutów nie potrzebują, to prawdziwy ideał 
Pożycia: Zaczeka jmy — może i u nas się pod 
l ym wzojędem odmieni.

. .Mówiąc już o artystach, musimy się 
po zielić z waini przyjemne u wrażeniem,

ore my wyuieśli kiedyś z pracowni pana 
Leopolskiego. Jest  p, n kasztela£ _
por re ozy, w naturalnej postaci, żałujemy 
ze ten portret nie będzie na wystawie, za­
jąłby on '" bowiem pierwszorzędne stano­
wisko, tec u a w wykonaniu ogromna. Wi­
dzieliśmy a |n a e mały obrazek przezna­
czony podobno jeszcze na wystawę, przed­
stawiający Bernat dyno w w zakrystji ,  malo­
wany z taką swobodą i prawdą, przenoszący 
nas tak dalece do zakrystji gdzieś w Gwo- 
zdzcu lub Dukli, że z P o je m n o śc ią  spoty­
kamy w nim prawie znajomych bernardyuów 
i prawie znajome otoczenie. Obrazek ten po­
lecamy publiczności jak tylko będzie na wy­
stawie, a  towarzystwo sztuk pięknych zro­

biłoby doskonały wybór, gdyby ten obrazek 
zakupiło do losowań.?,, panuje tam bowiem 
powietrze tak swojskie, tak prawdziwe, że 
każdy ktoby go dostał, szczerzeby podzięko­
wał towarzystwu.

Towarzystwo opieki narodowej prosiło 
panią Modrzejewską aby zechciała wziąć 
udział w koncercie na korzyść Towarzystwa 
i lak jak w roku zeszłym jaki wiersz wy­
głosić. Słyszymy że pani M przyrzekła w 
tej mierze zadosyć uczynić życzeniom T ow a­
rzystwa, a z naszej strony możemy dodać, 
że artystka deklamować będzie jeden z bar­
dzo pięknych utworów, prawdopodobnie z 
akompaniamentem pana Miirulego.

Dobrze jeszcze, że towarzystwo muzy­
czne utrzymuje u nas dobry smak w muzyce 
i nie daje mu w zupełności oddać się Offen- 
bachowskim operetkom, któremi tak chętnie 
karmi nas pan Miłaszewski, przechodzący 
starannie repertoarz zdziczałego smaku po 
cząwszy od Orfeusza w piekle, aż do życia 
paryzkiego, będącego dzisiaj tak  wielkim a- 
nachronizmeiii.

Walka muzykalna j a k a  się od niejaKie- 
go czasu toczy w eu ro pe jsk im  muzykalnym 
świecie, zaledwie słabo odbija się o nasze 
uszy, przyjmujemy zwykle bez wyboru wiele 
zagranicznych muzykalnych nowości, nie śle­
dzimy wszakże myśli, które tak  potężnie 
przebijają się w dzisiejszych muzykaluych 
tendencjach.

Sławna broszura Wagnera „ Ueber das 
Judenthum  in  der M usik,"  k tóra  formalną 
rewolucję wywołała w muzykalnych kołach 
Niemiec, u nas przeszła prawie niepostrzeże­
nie a zaledwie kilka osob wiedziało o jej e- 
gzystencji. Wagner poruszył przeciw sobie 
osobliwie Wiedeń, gdyz przedstawiciele wie­
deńskiego dziennikarstwa i wiedeńskiej m u­
zyki, w znacznej części zydzi, czuli się oso­
biście obrażeni, gdy wyczytali słowa W a­
gnera, zaprzeczającego t.aleutu twórczego 
Majerbeerowl, rzucającego klątwę na Offenba­
cha, przypisującego najszkodliwszy wpływ 
żywiołowi żydowskiemu na muzykę, i wyta­
czającego mu proces o skażenie najpiękuiej- 
szyct muzykalnych myśli.

Grad broszur posypał się na Ryszarda 
Wagnera, zarzucano mu ultram ontanizm, 
wytykano mu dziką muzykę przyszłości, pi­
szczano mu w uszy najstraszniejsi mi dysso- 
nansami z jego uwertur, jiowiedziauo mu, że 
jest szarlatanem, że goni za efekiami, że 
nie ma wyobrażenia o hrrmonii, ie  nie ma 
słuchu...

Wagner odpowiadał stanowczo: być
może, że wam się nie podobs. moja muzyka, 
być może, że co do mej macie słuszność, ale 
nie zaprzeczycie wielkości Bethovenowi, nie 
zaprzeczycie jeniuszu temu Szekspirowi w 
muzyce, zadziwiającemu ogromem swych my­
śli, rozległością swego talenfu, a przecież 
ten Bethoveu jest dowodem, jak nie pojmuje­
cie muzyki, jak nie umieliście skorzystać 
z jego wielkich idei. Wagner powołał się 
na swoje dzieło o Bethovenie, będące najzna­
komitszą krytyką mistrza, dzieło które na­
wet w nieprzyjaźnem mu dziennikarstwie, 
przychylne musiało znaleźć uznanie.

Muzycy Europy i Ameryki rozdzielili 
się na stronnictwo stojące obok Wagueri, 
lub też idące z wiedeńskiem dziennikarstwem. 
Wreszcie ostatniemi czasy pojawiła się bro­
szura, która tę walkę cucę sprowadzić do 
właściwego mianownika, broszura pod tytu­
łem: D as Hsidenthum in  der M usik, przy­
pisuje ona pewne rozdrażnienie Wagnerowi, 
gdy pisał swoją osławioną broszurę o źydo- 
stwie w muzyce, a winę tego rozdraanionin 
kładzie m karb dziennikarstwa wiedeńskiego, 
nieznającego się na mczyce, stojącego cią­
gle ze sobt, w sprzeczności, a mimo to cb cą- 
cego tak wytrawnym znawcom mnzyki jak  
Wagner przewodzić.

Burza się trochę uspokoiła, dzienniaar- 
stwo nic nie odpowiedziało, Wagner ruszył 
tylso ranronatni i zwrócił się gdzieindziej i 
napisał najnowszą broszurę: Ueber die B e- 
słimmung der Oper, w której występuje w 
obronie opo.-y przeciw tym, co jej zarzucali 
zepsucie dramatu, i stawia jej nadzwyczaj 
świetne horoskopy. Grecy utworzyli trage- 
dję, powiada Wagner, wiek 19ty stworzył 
operę.

Świat muzykalny coraz bardziej zmusza 
ludzi myślących do zajmowania się nim, tak 
on bowiem w ostatnich czasach spotężniał, 
tyle zajmuje umysłów, tak się rozwielniużnił, 
ie  niepodobna mu nie przypisywać ogromnego 
wpływu , równoważącego prawie wpływowi 
literatury na dzisiejsze społeczeństwo. Muzy­
ka d tia ła  sreroko, bo do uchwycenia tonów 
nie potrzeba umieć nawet czytać, a gL>s mu­
zyki działn wprost na serce i zaszczeoia w 
niem nowe myśli, nowe wrażenia. Dziwiliśmy 
się nieraz, słysząc w salonach najnamiętniej­
sze tony offeubachowskiej muzyki, pomimo 
że młodych osób z tego salonu niglyby nie 
zaprowadzono na operetki mistrza zmysło­
wości. Mamom, Ib pozwalały grać córkom 
taką  muzykę zdawało się, że zmysłową może 
być tylko obnażona piękna Heleua, a nie mu­
zyka pozbawiona miłośnych forin, a przecież 
u. muzyka bez wiedzy mamy dobrodziejki 
szepta w młode uszko niejedno, czegoby ko­
stium pięknej Heleny bynajmniej powiedzieć 
nie zdołał.

Helena Modrzejewska.
(ftarą to prawdą, że teorji sztuki nie 

twoi i i  estetycy, ale sami jej żywi przedsta­
wiciele. Estetycj śledzą tylko bieg natchnień* 
artystycznych, ażeby z tych błysków ducha, 
zwanych natchnieniem, ułożyć potem nie­
zmienne prawidła sztuki. Dlat*go zjawienie 
się niezwykłego poety lub artysty posunie 
zawsze estetykę dalej, aniżeli dziesiątki lat 
choćby najgruntowniejszych badań nad istotą  
piękna. Bez wątpienia niezwykłem zjawi­
skiem artystycznem jest pani Helena Mo­
drzejewski; dlategc myślę, że nie bez ko­
rzyści będzie dla wiedzy estetycznej przyj­
rzeć się bliżej, tej postaci ze stanowiska 
nauki, aiehy aojrzec o ile ta artystka stwier­
dzi osiągnięte juz rezultaty estetyki, lub 
o ile może daje popęd do nowych twierdzeń

Zadanie to przyjdzie nam spełnić najła- 
twi^łł, jeżeli przeaumemy sobie w pamięci



kbi<*d2 K alinka, m iał odwagę niedawno 
wygłosić, iż zasada równości i b ra te r­
stwa, je s t jadem  wielce niebezpiecznym 
dla ludzkości. Za nim poszl. natychm iast 
iuni wychowańcy jezuityzm n, jak  to  wy- 
kazaliśmy wczoraj, dom agając cię zem­
sty  b. z granic dla szalonych przywódz- 
ców paryzkięgo powstania, ba, naw et dla 
wszystkich l i b e r a l i s t ó w ,  których u- 
w ahiją oni za pokrewnych komunie.

W Paryżu mordowano bezbronnych, 
zabijano kobiety, dziecij starców. K toś 
m iał odwagę publicznie radzić, aby za­
branych jeńców oddać profesorom anato ­
mii dla dania im środka do robienia poszu­
kiwań naukowych na ich ciałach. Ko­
respondent do „D aily News“ p isze: „ W i­
działem jak  jednego (z powstańców) pro­
wadzono po ulicy St. Honoró. B y ł to 
słuszny mężczyzna, blady, bez kapelusza, 
wcale szlachetnej postawy. U sta mu 
drżały, a w oczach znać było dumę i 
stanowczość. Poczęto z tłum u w ołać: za­
strzelić g o ! I w  tern podnosi się ręka z 
podoficerskiemi galonam i, a ogromny kij 
spada na głowę nieszczęśliwego. Mężczy­
źni obracają karabiny kolbami i tłu k ą  go 
niemi. Nieszczęśliwy pa.la i znów pod­
nosi się pod razam i. B iją wreszcie po 
trup ie, mózg rozlatuje się na wszystkie 
strony, a nadjeżdżające działa tra tu ją  go 
kołam i...“  Inny zaś korespondent pisze: 
„K ilku z s ił opadłych jeńców usiadło na 
ławce. W staw ajcie zaraz, krzyknął ka­
pitan, bo was rozstrzelam . Byle tylko 
razem , odpowiedział jeden z nich i gdy 
na ponowne wezwanie żaden nie pow stał, 
zakomenderowano ognia, a cztery trupy  
powaliło się o ziemię.“  Czyjeż serce nie 
zaboleje na podobnie krwawe sceny, na 
zapam iętałość zbrodniczą stron obu? A 
jednak nasi apostołowie chrz„ścianizmu 
w zamian pobłażania i lito śc i, k tóra ich 
zdobić by pow inua, nie zadawaluiają się 
owem nikczemnem pastwieniem się nad 
pokonanymi, ale jeszcze karania bez lito­
ści występnych (t. j . powstańców) się 
dopominają. To ohydne, tera zaś ohy­
dniejsze, iż oni za szaleństw a komuny, 
chcą potępić wszystkich zwolenników po­
stępu.

Pewien dziennik redagowany przez 
młodzież szkolną, utrzym ywaną na żoł­
dzie nltram ontanów, w ykrzykuje: „L ibe­
ralizm , ta  elegancka la la , wypiera się 
wspólnictwa z komuną, powstaje nawet 
nań. A jednak komuna toć to rodzone 
dziecko liberalizm u. Gdyby ona m iała 
polor i ogładę ojca, możeby snadniej po­
znano w córce natu rę  rodzica, świadczą­
c ą , że je s t wcale nieodrodną. Różnica 
ij-iicoj a« gui« uui uiioj 9 z rozczo-
chranem i nam iętnościam i, a on układny, 
aby mógł i po tekę m inisterjaluą się­
gnąć, nawet i koronę przywdziać, aby 
m ógł i na katedrze zasiąść, aby m ógł 
wreszcie i u publiczności pozyskać sobie 
popularność. On zawsze słodki, układny 
dowcipny, nawet lu d zk i, podoba się. Więc 
aby się nie zdyskredytować, wypiera się 
dziecka swojego, które również jak  on 
tylko w sposób gwałtowny sobie postę­
puje.. .“ Co za zuchwałość! I  pisze to 
m łodzież, serca której winneby przecież 
być zdolne do czynów szlachetnych.

Niezaprzeczenie, szaleństwa zbrodni­
cze komuny skompromitowały cywilizację,

na la t  wiele cofnęły może rozwój postępu 
—  aież w czemże tu  winien liberalizm . 
Oto tem  chyba, że nie uznaje on rządów 
teokratyczuych, usuwa politykę z pod
przewagi kościoła, że przeszkadza powro­
towi ludzkości, k tó rą  skłania do postępu, 
w wieki średnie. Liberalizm  nie harm o­
nizuje z waszemi zachceniim i, które dla 
hierarchii kościelnej chcą wszystko po­
święcić i dla tego chcecie go zniesławić, 
a jednak on nie musi być tak  zdrożnym, 
jeżeli do m eofw na jeszcze przodowali we 
Erancji stronnictwu liberalnem u pp. Fa- 
vre, S im on, Picard i inn. dzisiejsi wasi 
protegow ani, ja k  Thiers, Dufaure, ą 
wszyscy prawie wydatniejsi przywódcy 
Zgromadzenia narodowego, ubiegając się 
o m andat zwali się hberalistam i i dziś 
jeszcze to iniano sobie przyswajają. De­
zerterzy z obozu postępowego do reakcji, 
których dziś sławicie, narzucali się na 
przywódców stronnictw a liberalnego, po­
tępiani przez was jednak liberaliści nie 
zsolidaryzowali się z demagogią, która
ty le szaleństw obecnie dok o n ała , a 
która o tyle tylko g ru n t dla siubie zy­
skiwała, o ile reakcja niweczyła pracę
liberalistów  i skupiała się w zastęp za­
ciekłych je j przeciwników.

Po dezercji F av r’a i kolegów do ro- 
akcyjnego obozu siły stronnictwa liberal­
nego zm alały, a zdemoralizowany przez 
reakcyjne rządy motłoch zapragnął w ła­
dzy. Liberaliści istotni i w tej jednak 
walce domowej umieli spełniać swoje
obowiązki, oni to  pośredniczyli w spo­
rze, oni reprezentowali żądania um iar­
kowane inteligencji m iejskiej, w chwili 
zaś samej walki s tah  na uboczu, pałając 
jednakowem dla obu stron  oburzeniem.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 1. czerwca.

( P )  Odpowiedź cesarska na adres zro­
biła w obozie niemieckim wielkie zamiesza­
nie, a to tem bardziej, ponieważ mało byro 
rzeczywistych zwolenników adresu a więk­
szość uległa tylko teroryzmowi skrajnej le­
wicy. Objawia się to mianowicie w różnicy 
zdań co do dalszej taktyki parlamentarnej. 
Jedni chcą usunąć się od obrad i zdekom­
pletować Izbę, drudzy złożyć mandaty, inni 
znowu nie przyjąć budżetu lub go tak ob- 
kroić, ie  ministerstwo nie było by w stanie 
rządzić. Prawdopodobnie żaden z tych pro­
jektów nie przejdzie, u hwalony będzie bud­
żet w całości.

Odpowiedź cesarska bowiem na adres, 
potępiająca dotychczasowe postępowanie wię­
kszości jest tak stanowczą, że wobec niej 
dalsze strike lub nieuzasadniona opozycja 
przeciwko osobom miałyby juź znaczenie nie-
nrzyiaźnyeh nąanifeakaoyi dla knrnny >t.» to 
się cec.ira_ nie zgodzi, do tego kroku za­
braknie niejednemu z lewicy >dwagi.

Zresztą lewica niema dziś juź ża nych 
szans zrobienia opozycji. Wie ona dobrze, 
że przy jakiej takiej presji ze strony p. 
Hohenwirta, Izba zupełnie inną może mieć 
postać i spodziewać się może także, że sko 
ro raz cesarz kategorycznie program ugodo­
wy p. H dienwarta wziął w obronę wobec 
zarzutów niemieckiej części Izby i zgodził 
się w uzasadzie na stępslwa robione narodo­
wościom. kosztem konstytucji, on też na tein 
stanowisku wytrwa i zwrot wewnętrznej po­
lityki w duchu centralistycznym przynaj­
mniej na czas dłuższy jest niemoźebnym. Z 
przyjęciem dymisji gabinetu hraoiego Alfre­
da Potockiego zrobiła korona ostatnią próbę, 
ostatnią ko+cesję na rzecz żywiołu niomie- 
go. Dlatego też dziś już gabinet p. II ihen-

warta programu swego cofnąć n;e może i 
każae ministerstwo, któni by po nim nas tą ­
piło, stać musi na stanowisku ugody.

Nowy ten zwrot w stosunkach wewnętrznych 
monarchii austrjackiej stauowi epokę w dzie­
jach jej konstytucji i jest ze względu za na­
szą sprawę pierwszą wielką wygraną.

Hr. Beust przesłał wczoraj gratulację 
panu Thiersowi z powoda opanowania rewo­
lucji w Paryżu.

Cesarz i cesarzowa przybędą tu 6 czerw­
ca z Meran.

Francja.
Na zniszczenie i okrucieństwa popełnio­

ne nad kilkudzies.ę iu zakładnikami pr<ez 
rokoszan, wojska rządowe odpowiadają okru­
cieństwem na wijkszą skalę, zabijając jeń­
ców bez sądu i wyroku. D a ily  Telegraph 
robi uwagę , że prawdopodobnie nie będzie 
znaną liczba zabitych rokoszan w Paryżu. 
Egzekucje komunistów trwały przez całe po­
południu w soDotę w koszarach koło ra tu ­
sza. Dawano ognia, zajeżdżały wozy szpita- 
lowe i odjeżdżały napełnioue trapami.

W sobotę aresztowano około 20.000 
ludzi.

„Przy rogu ulicy i bulwaru Rochechou- 
a rt ,  koło kawiarui Delta , rannych źywycn 
je szcze , grzebano w rowie. Podczas nocy 
słyszano w tych stronach okropne krzyki. 
Obawiają się, aż 'by ogromna liczba zabitych 
i rannych nagromadzonych w Paryżu nie 
sprowadziła chmób epidemicznych , których 
następstwa byłyby stiaszliwemi." -

Ostatniem schronieniem rokoszan pary- 
zkich był tort Vincennes. Zamknęli się się 
tam pod dowództwem jenerała La Cecilia. 
Między szukającymi schronienia w forcie by­
ło 15 członków komuny. Opór jednak trwał 
bardzo nie długo, natychmiast po osaczeniu 
fortu kapitulowali rokoszanie zdając się na 
łaskę i niełaskę.

Obecnie wszyscy członkowie komuny są 
albo zabici lub w niewoli. Wyjątek stanowią 
tylko Pascal Grousset i Pyat , którym się 
udaL, uciec. Echo du P arlam ent donosi, Ze 
i tych aresztowano w Szwajcarji.

O śmierci Dąbrowskiego Agence H avas 
pisze: Djbrowski nie został rozstrzelany, jak 
mylnie głoszono. Uinarł on w skutek rany, 
którą otrzymał w walce na Montrnartre. Osta­
tniego wtorku koło godziny lOtej rano uda­
wał się do barykady na bulwarze Ornano; 
jechał konno w towarzystwie kilku adjutan- 
tów. Zaledwie pięć miuut znajdował się mię­
dzy obrońcami barykady, kiedy go kula w 
brzuch trafiła. Natychmiast położono go na 
noszach i czterech konfederatów poniosło go 
przez bulwar Magenta do szpitalu Leribor- 
siere. Jenerał wił się na noszach w stra 
sznych konwulsjach, które boleść sprawiały. 
W szpitalu umarł po dwugodzinnej agonii. 
Oddając ducha, wypowiedział słowa powtó­
rzone nam pizez świadka, który sam je sły­
szał: „Tak się umiera, kiedy się jest .d ra  
dzonyra."

„SaWadora, muzyka, któremu komuna 
oddała po śmierci Aubera dyrekcję konser- 
waiorjum muzycznego, rczs.rzelanc na ulicy 
J  uouhj pu wzięciu barykady na ulicy Bona­
parte.

„Mieszkał on w małym hotelu, zkąd wy­
padł strzał, który zabił jednego z marynarzy 
idących na czele kolumny atakującej.

„Przeszukano hotel, i znaleziono Salva- 
dora, którego strzelba dymiła się jeszcze, po 
za barykauą stojącego z jednym ze swych 
przyjaciół; rozstrzelano go zaraz.

„Z lornetką w oku, z pakietem poi pa­
chą, powiedział te ostatnie słowa: „Przyj­
muję na siebie odpowiedzialność za wszystko, 
co się stało w szóstym okręgu."

O losach innych wybitniejszych prze­
wodzeń v paryzkiego rokoszu podają dzieuni- 
ki wersalskie szczegóły uastępujące. Deles- 
cluze poległ na placu walki; Milliere został 
schwytany w ogrodzie Luksernburgskim i na­
tychmiast rozstrzelany ; również rozstrzelali 
marynarze bez sądu członka komuny Billio-

raya, którego przytrzymali, gdy wsiadał do 
powozu pocztowego; Verinfjrel został roz­
strzelany według P a ris  Jo u rn a l na Mont- 
inartre, według Siecle w więzieniu. R rażona 
padł na barykadzie, Rigaukdi aresztowano 
na ulicy Gay Lussac, zaprowadzono do o 
grodu Luksemburgskiego i tam rozstrzelano. 
Gaulois donosi, że malarz Crarbet otruł się 
w Wersalu, P aris Jo u rn a l  utrzymuje nato­
miast, że go żołnierze rozstrzelali w palalu 
ministerstwa marynarki, gdzie go znaleziono 
ukrytego w szafie ściennej. Rozsrzolano da­
lej członków komuny L em a Maillot, Bru­
net, Bosąuet, La Cecilia, Durand i doktora 
Parisel; w czwartek zaś przy ulic.y de la 
Banąue, Lefracg.iis, Gainbou’a i Ainouroux 
Jules Valles i Ferro, przytrzymani w czwar­
tek na rogu ulicy St. Denis, zostali bezzwło­
cznie rozstrzel rai. Gaillad’a ojca, naczelnika 
korpusu podpalaczy rozstrzelano w drodze 
do Satory.

Co się tyczy podejrzenia, jakie Indep. 
Belge  rzucała na Dąbrowskiego, jakoby ten 
za półmiliona frauków miał ofiarować Thier­
sowi wydmie bram Paryża, to naoczni świad­
kowie prostują tę tendencyjną wiadomość i 
przeciwnie twierdzą, że Thiers polecił przez 
ajenta swego (Wyszyńskiego) wypłacić Dą­
browskiemu pół miliona, jeśli tylko opuści 
sprawę komuny, której był filarem. Dąbrow­
ski za całą odpowiedź kazał ajenta aresz­
tować.

Władysław Zamojski podejrzywany przez 
komunę o stosunki z Wersalem i więziony 
w Conciergerie oswobodzony został wraz z 
innymi więźniami komuny.

List Wiktora Ilugo, podany przez n u  
przed parą dniami, a surowo ganiący zbyte- 
czuą usłużność rządu belgijskiego w sprawie 
wydawania zbiegów paryzkich, nie podobał 
się temu rządowi i był przyczyną, że z na­
tchnienia i pod protekcją policji brukselskiej 
wyprawiono staremu Hugo w nocy z 27. na 
28. maja nieprzychylną demonstrację, a po­
tem kazano mu wyjechać z Belgii.

Syn poety, Franciszek W iktor Hugo, tak 
opisuje demonstrację w liście swoim, ogłoszo­
nym w In d . Belge :

„Był już kwandrans na pierwszą po 
północy, kiedy zgasił (W iktor Hugo) świecę 
i poszedł spać. Nagle duje się słyszeć głos 
dzwonka. P. Wiktor Hugo na pół przebu 
dzony słucha, sądzi, że to ktoś dzwoni przez 
pomyłkę i kładzie się na nowo. Znowu daje 
się słyszeć dzwonek i tyra razem silniej, k. 
Wiktor Hugo wstaje, nakłada szlafrok, pod 
chodzi do okna, otwiera je i pyta: K to ta in?  
Jakiś  głos mu odpowiada: Dąbrowski. Pan 
Wiktor Hugo jeszcze ciągle senny, nie roz­
różniając nic w ciemności, myśli tylko o 
schronieniu ofiarowanern przez siebie tego 
rana uciekającym, uważa za rzecz możliwą, 
że Dąbrowski nie zginął, ale przychodzi 
istotnie żądać u niego schronienia, odwraca 
się więc żeby zejść . drzwi otworzyć. W tej 
chwili wielki kamień dość źle wymierz my, 
uderza w mur koło okna. P. Wiktor Hugo 
zrozumiał wtedy wszystko, przechylił się 
przez okno otwarte i spostrzegł tłum ludzi, 
około cz‘erdziestu przynajmniej, szeregiem 
stojących przed jego domem. Podniósł głos 
wtedy. i powiedział, do t łum u: „Jesteście
nędznicy 1“ Potem zamknął okno. W chwili 
kiedy zamykał okup, kamień brukowy, k t ó ­
ry do dziś leży w jego pokoju, przebił szy­
bę o cal nad głową i padł mu u stóp, zasy­
pując go odłamkami szkła, które szczęśliwym 
trafem nie raniły go wcale. W tym samym 
czasie banda, zgromadzona pod oknem, za­
częła wołać: S tiierć Wiktorowi {Ligo! Precz 
z Wiktorem Hugo! Precz z Janem Valjean ! 
precz z lordem Claneharlie I precz ze zbójcą."

„Podobne krzyki i rzucanie kamieniami 
do okna trwało przez całą noc. Policji b ru­
kselskiej na tę noc nie było wcale w tej 
części miasta. Dopiero dzień uwolnił Wikto­
ra Hugo od oblęgających włóczęgów."

K r o n i k a .
—  Kurjerek lwowski. Łącząc się w tym 

względzie calom sercem z Czasem , podnosimy

dziś zgodnie z nim kwestję fałszywych weksli. 
Jest to najświeższy wynalazek naszych czasów — 
wynalazek który gorzej denerwuje społeczność 
jak opium ludy wschoduie. Czas w Dastępuiący 
sposeb kreśli genezę takich weksli:

„IIlody człowiek potr/.ebuje p:eniędzv zgła­
sza się więc oczywiścio do lichwiarza. Ten’ ^ftów 
oddać mu „przysługę", ale domaga się rękojmi. 
Glyby zaręczył ojcioc, lu tk if i  stryj albo ciotka! 
I zwolna, zwolna podsuwa myśl młodzieńcowi, 
aby mu wystawił weksel z podpisem ojca, matki, 
stryj i albo ciotki. Ale j ak uzyskać ten podpis? 
Rzecz łatwa, podpisać za nich. Namowa odbywa 
się w cztery oczy. Ale choć już weksel gotów, 
pieniędzy joszcze nie ma; trzeba dopełnić malej 
formalności: oto zeznać wobec świadków przez 
lichwiarza przywołanych, że weksel podpisali o j ­
ciec, matka, stryj albo ciotka. Wtedy lichwiarz 
płaci, alo trzecią część, a najwięcej połowę tego, 
na ile weksel wystawiony, niekiedy nawet ma!o 
co da pieniędzy, locz dopłaca tandetnym towa­
rem albo innym niepewnym WoksloJ, a upomi­
nać się trudno o więcej, bo zaraz grozi sądem. 
Weksel wysfeiwiouy na krótki tonnin. Niejeden 
syn lub syuowiec chcąc opłacić weksel, wyprze­
da się, okradnie nawet rodziców alDo krowu/cti, 
słowem, dla pokrycia jednego błędu popełnić go­
tów zbrodnię, ale rzadko, by to wystarczyło. Gdy 
przyjdzie czas wykupienia wekslu, lichwiarz stra­
sząc swojego dłużnika, wyłudza od niego co tyl­
ko się da wydurzyć, a gdy go ogołoci z wszyst­
kiego, bez policzenia sobio tych zdzierstw na r a ­
chunek należytości, zgłasza się do osoby, której 
imie na wokalu podpisane.

„Wtody odgrywa się drugi akt strasznego 
dramatu. Stryj, ojciec albo matka wdowa oddaje 
na pastwę lichwiarzy resztki swojego mierna, by 
ocalić syna — na krótki czas. Tak jbst, zwykło 
na krótki, bo kto raz wpadł w szpony takiego 
sępa, teu już z nich nie wydostanie się bez 
szwanku ua czci, na godności, ua uczciwości, a 
przysłowie mówi: „od rzemyczka do koziczka."

Jeszcze jako tako, gdy się coś podobnego 
zdarzy paniczowi, którego wykupią bogaci krewni 
z rąk lichwiarza, choćby dla ocalenia dobrej sła­
wy imienia; ale też im bogatsi krewni, im koli­
gacje ich rozleglejsze, tem drożej każe sobie li­
chwiarz zapłacić za wydanie z rąk dowodu lek- 
komyślnoścą będącego oraz dowoaem zbrodni. 
Ale co się dzieje z uboższemi rodzinami, nara- 
żonemi na taki haracz ?

„Mają nawet lichwiarze ajeutów swoich 
między młodzieżą, których obowiązkiem zapędzać 
im zwierza, i to o ile możua grubego, do ma­
tecznika. Ajeuci tacy popychają naprzód ofiary 
swoje do robienia długów, a potem nastręczają 
im wybawców w osobie lichwiarzy. Nie wiemy 
czy policja zna jednych i drugich; ale widzimy, 
ie im to uchodzi bezkarnie. A jednak parę su­
rowych wyroków sąd iwych w Wiedniu —  rzu­
ciło popłoch miedzy 1'chwiarzy używających tych 
strasznych środków. Sądy poczytały fałszerza we­
ksli za oszukanego, a lichwiarza za prawdziwe­
go moralnego sprawcę z brod u fałszerstwa i cięż­
ką wymierzyły nań karę. Pragniemy, aby i na­
sze sądy wzięły tę rzecz do serca, bo idzie ta 
nietylko o tych lekkomyślnych, co się dopnścili 
ciężkiej winy, ale o zatamowanie zlegc, które 
w przerażający szerzy się sposób, a zarazem po­
jęcie sprawiedliwości sprowadza do formalizmu 
prawa."

Szauowuy profesor, dr. Piętak, dotknął tej 
rzeczy w swoich wyklauacfi, za co mu każdy 
uczciwy człowiek, czy zyd, czy Turek, lub kto­
kolwiek bądź, ze względu na moraluość ogólną 
wzdzięczuy być powinieu. Tymczasem jakiś ur- 
wisz ośmielił się z tego powodu posądzić dr. 
Piętaka o wstecznictwo. Uniesieni szlachetuem o- 
burzeniem, nadesłali nam słuchacze dr. Piętaka 
uastępującą odpowiedź ua jego korespondoncję:

„W jednym z ostatnich numerów Tages- 
presse wyczytali podpisaui ku niemaloran zdu­
mieniu doniosieuie, że profesor prawa handlowe­
go i wekslowego, dr. Leonard Piętak, mówiąc o 
pewnych rodzajach wekslów, którym ustawa od­
mawia ważności, dodai, że weksle tego rodzaju 
jedynie tylko żydzi nabywają. Dalej pisze kore­
spondent, ie z tego powodu ogół słuchaczy za­
manifestował swe oburzenie przeciwko wielce s. - 
uownemu profesorowi, (którego ów wysunięty po­
sterunek wiedeńskiego liberalizmu w ubolewania 
godnym zapędzie as p i racy j psoudo-humorysty-

szereg jej kreacyj artystycznych (O f e 1 i a , 
A d r y e n n a ,  J u l i a  S z e k s p i r o w s k a ,  
M a r j a  S t u a r t ,  D a l i l a ,  F r o u  f r o u ,  
G a b r j e l a  i t. d.) i z ich pojedynczych 
momentów drogą abstrakcji odtworzymy w 
myśli jednę, pełną, skończoną postać a r ty ­
styczną. Otóż sądzę, że po takiem anality- 
cznetn zbadaniu gry pani Modrzejewskiej na­
suną nam się kouiecznie następujące uwagi, 
jako wynik krytycznej obserwacji.

Tajemnicą sztuki dramatycznej jest za­
wsze i to pizedewszystkiem ujęcie zasadni­
czej idei w charakterze mającym się pr/ed 
stawić, tej idei, która powinna przelać się 
całkowicie w szczegóły i tak  w nich utonąć, 
ażeby każdy moment gry_ był plastycznena 
jej tylko wcieleniem i żeby ona widzowi 
wypływała z każdego szczegółu jasno i wy­
raziście, jako synteza wrażenia. Musi to 
być najdokładniejsze zlanie się obu czynni 
k ów : idei i szczegółów. Idea nie może so­
bie wynaleźć innego środka do zewnętrznego 
objawieuia się jak w szczególe gry, a każdy 
znowu ów szczegół, każdy inoinent, jest 
tylko wtedy uzasadnionym logiką piękna, 
jeżfeli jest skończonym i jedynym wyrazem 
idei. Bo estetyka mówi, że każda idea ma 
t j lk o  jeden, sobie właściwy sposób piasty 
czncgo wyrażnuia się , ale za to w tem wy­
rażenia zawiera się już skończenie i dosko 
nale. Otóż wynaleźć ten właściwy zawsze 
kształt zewnętrzny na myśl zasadniczą cha­
rakteru, w każdym szczególe okazać ją  w 
pełnem świetle a przytem nie zatrzeć zna­
czenia szczegółu, to jest  zadaniem może naj 
trudniejszem dla artysty dramatycznego. Ten 
wysoki przedmiot posiadła w całej pełni na­
sza wielka artystka. I ztąd to płynie owa 
harmonia w pojedynczych fszach jej gry, 
bo każdy moment gry jest tu  logicznym roz­
wojem i wykańczaniem się w sobie organi- 
cznem tej idei, która stanowi pierwiastek 
całego charakteru. W kreacjach pani Mo­
drzejewskiej jest lak a  surowa logika, jak  w 
życiu natury i ducha. Jej gra jest nieskoń- 
czonem rozsnuwaniem się szczegółów, jak  w 
kalejdoskopie i równoczesnem logicznem bu- I 
dowaniem aią idei, która jednak w każdym |

już szczególe jest całkiem widoczną i prze­
zroczystą, ażeby potem na końcu raz jeszcze 
wypłynąć jako jedność zamykająca w sobie 
mozaikę szczegółów. Pierwszą więc cechą 
gry pani Modrzejewskiej stanowi d o s k o ­
n a ł a  h a r m o n i a  p o m i ę d z y  z a s a d n i ­
c z ą  i d e ą  c h a r e k t e r u  a j e j  w c i e l e ­
n i e m  s i ę  w s z c z e g ó ł a c h

W ostatnich wierszach zaczepiliśmy juź 
mimowolnie o drugi wysoki przymiot tej a r­
tystki, który jest najwyższą jej chwałą i ory­
ginalnością. Niema Hery myśli lub działa­
nia ludzkiego, gdzieby nie walczyły ze sobą 
pod różną postacią te dwa pierwiastki: idc 
alizm i realizm. Najwyraźniej dla pojęcia 
i zmysłów ludzkich występuje ta  walka w 
sztuce dramatycznego przedstawienia, gdzio 
tak wiele zależy właśnie na widomej każ­
demu, zmysłowej formie. Otóż od dawna 
dzielą się artyści dramatyczni na zwolenni­
ków idealizmu i realizmu w grze i każdy 
też z tyrh obojów wydał w czasie znakomi­
tych artystów. Najdoskonalszym przedsta­
wicielem pierwszej szkoły był w Niemczech 
do niedawna Józef Wagner, do drugiej nale­
ży pod pewnym względem nasz Jan  Króli­
kowski, jakkolwiek w nim już występuje re­
alizm ułagodzony i podający rękę drugiemu 
kierunkowi. Pani Modrzejewska jest tak 
szczęśliwą, ża zdauiem naszem wynalazła spo- 
sob połączenia tych dwóch pierwiastków w 
jedną, wyższą, prawdziwie poetyczną całość. 
Gra jej wypracowaną jest do najsubtelniej­
szych odcieni, wyrzeźbioną w najdelikatniej­
szych przejściach psychicznych, wykończoną 
z dokładnością uatury , jest więc wzorem 
realistycznego pojęcia sztuki a równocześnie 
jakaż to barwa poetyczna rozlewa się po 
każdej kreacji tej artystki i dźwięczy ku 
nsm echem ideału. Wykończenie realisty­
czne w szczegółach i równocześnie przesiąk­
nięcie wszystkiego kolorytem idealnym, to, 
ja myślę, jest  najwyższym problematem sztu­
ki. Tę jej potrzebę pojął jasny duch naszej 
artystki i dlatego drugą, a zupełnie orygi­
nalną cechą jej gry j e s t :  p o g o d z e n i e  
o b u  p i e r w i a s t k ó w  s z t u k i ,  i d e a l i ­
z m u  i r e a l i z m u  w w y ż s z e j  j e d n o ś c i .

To byłaby, że tak powiem, metafizy­
czna strona moich obserwacyj. Ale pani Mo­
drzejewska pomieściła w swoim talencie tyle 
różnorodnych zalet , to w najwyższej mie­
rze, źe niepodobna nie zwrócić na me kryty­
cznej uwagi. Taką właściwością niezwykłą 
jej gry jest d o s k o n a ł a ,  p r a w i e  k l a s y ­
c z n a  m i a r a  w przedstawianych przez nią 
przejściach uczuć i charakterów. U niej to 
właśnie jest ta granica, gdzie uajpoetyczniej- 
sza sztuka zlewa się z prawdą natury. Pa­
trząc na nią w każdej fazie uczucia, w każ- 
dem wstrząśnieniu namiętności, w każdym 
rysie charakteru, zapominasz zupełnie, że pa­
trzysz na scenę a nie na życie, bo masz so­
bie wszystko wyłożonem tak  ja sn o , z taką 
prostotą i namacalną prawdą natury, z ta- 
kiem pominięciem wszystkich spłowiałych 
efektów rutyny sceniczną, z tak łagodneni 
umiarkowaniem, które w sobie zarazem mie­
ści prawdziwą siłę! — tylko że wszystko jest 
powleczone wdzięczną gazą szczerozłotej po­
ezji. Ale do tego potrzeba całkowitego prze­
lania własnej istoty w charakter przedsta­
wiany, ażeby w grze nie pozostało nic z ar­
tysty, ażeby taka Ofelia, taka Julia wszystko 
co myśli, czuje i mówi, myślała, czuła i mó­
wiła z głębi istoty własnej a nie a r t js tk i .  
Pani Modrzejewska przed każdą swą rolą 
zaumicra jako artyBtka, aby jak  Fenix, z 
własnych popiołów wygrzebać się potem ta ­
ką Ofelią luli Julią,.. To zupełne zatarcie 
własnej realnej isioty, ażeby się za to od­
rodzić tem promienniej w uiezamąconej już 
niczera sferze ideałów sztuki, jest także naj- 
wyższem zadaniem artysty , które dopełnia 
pan. Modrzejewska umiejąc z rządkiem mi­
strzostwem p r z e l a ć  s i ę  z a w s z e  z c a ł ą  
s w o j ą  i s t o t ą  w p r z e d s t a w i o n y  p rzez  
s i e b i e  c h a r a k t e r  d r a m a t y c z n y .

To są wszystko wewnętrzne cechy ta 
lentu naszej artystki, nadające wszystkim jej 
kreacjom skończoność organiczną i zarazem 
ów koloryt idealny. Sztuka jednak dram a­
tycznego przedstawienia mieści w sobie jeden 
nieodzowny jeszcze p ie rw iastek /k tóry  w niej 
z większą niemal siłą występuje, jak w rzeź­
bie. Jest to: plastyka zewnętrznego pojawu.

Sztuka dramatyczna o tyle utrudnione ma 
spełnienie tego przeważnego waruuku, źe gdy 
rzeźbiarstwo wykańcza swe linie i zarysy w 
piękną całość na martwym, bo kamiennym 
inaterjale, to plastyka sceniczna jest pełną 
życia i ruchów, które tu trzeba co chwila 
misternie ustrajać i układać, ażeby ciągle 
spływały w harmonijną i wdzięczną całość. 
Otóż, jeżeli który, to ten przymiot posiada 
pani Modrzejewska; każda jej poza tragiczna, 
każde jej poruszenie najlżejsze czyni z mej 
doskonały posąg, szukający tylko nadaremnie 
nowożytnych PraKytelesów. Ale naszej artystce 
nie chodzi tylko o zmysłowe czarodziejstwo 
wrażenia, jej zależy na tem, by pizez to fa ­
lowanie ciała dopomódz zawsze- do tein do­
skonalszego wyrażenia się idei. J e j  p l a s t y ­
kę  j e s t  na  w s k r o ś  d u c h o w ą ,  w każdej 
liuii, w każdym załomie, każdern poruszeuu 
ciała jest pr/cpromieniona ideą. Ten przy­
miot znakomitej artystki, powinna uważnie 
studjować pani Szy m ińska, która jedna u nas 
ma pewne wyobrażenie o plastyce.

Ceniąc tak  wysoko artyzm pani Modrze­
jewskiej nabyłem, sądzę, prawa uczynić też 
zarazem uwagę, że ten prześliczny talent ina 
jednak swoje strony mniej doskonałe. Są pe­
wne sfery sztuki leżące po za jego za k re sem , 
i dokądby artystka bez krzywdy dla swej 
znakomitej twórczości na innein polu, sięgać 
nie powinna. Zapytajmy więc naprzód ,  gdzie 
to leży owa właściwa Hera, w której pani 
Modrzejewska jest pierwszorzędną mistrzy­
n ią?  S f e r ą  t ą ,  mojein zdaniem, j e s t j s e r ę e  
i w s z y s t k o ,  co z n i e g o  p ł y n i e .

Wszystkie charaktery, których tłem jest 
serce z jego boleścią, rzewną tęsknotą i łza­
wym nastrojem tam pani Modrzejewska ze 
swym wdziękiem smętnym na twarzy, ze 
swym wzrokiem perlącym się łzami, ze swym 
głosem pełnym Słowiczych melodyj i iniło- 
śnyeh upojeń, wywiera na duszy wrażenie 
niewysłowione, wstrząsające. Marzenie dzie­
wicze, spokojną głębokość uczucia i rozpa­
czliwą boleść spękanego serca, maluje ta a r ­
tystka z nieporównanym wdziękiem i prze­
pychem prawdy, dlatego acenę balkonową

Julii i sceny obłąkania Ofelii, uważamy za 
niedościgłe wyżyny sztuki, jak znowu M arję 
Stuart (Szylera) za najbardziej wykończoną 
i prawdziwie klasyczną, jakkolwiek mniej ge­
nialną jej kreację I tam, gdzie ta dziewicza 
rrewność uczucia uderza w inny, gorętszy 
tou, gdzie marzący spokój wzbiera falą w e­
zbranej namiętności, a owa śpiewna błogość 
duszy zamęca się żądzą roskoszy, nawet i 
tam jest pani Modrzejewski, zawsze m istrzr- 
nią (Dalila, Marja Stuart Słowackiego). Na­
miętność jest spotęgowanym dźwiękiem ser­
ca, jeżeli nie przechodzi w chuć już czysto 
cielesną, i dlatego to pani Modrzejewska 
przedstawia ją  z równie wysokim artyzmem, 
bo wszystko, co pochodzi z serca, stanoi i 
właściwy zakres jej talentu.

Sądzimy jednak, że role, w któiych 
grają^ inne gwałtowniejsze akordy duszy, 
gdzie już nie owe wdzięczne namiętności za­
pełniają tło charakteru, ale gdzie w tragi­
czną kolizją występują inne, potężniejsze siłą 
czynu i gwałtowniejsze w swych wybuchach 
prądy duchowe, tam świetlany, łagodny t a ­
lent pani Modrzejewskiej traci .ąwą s i łę ,  bo 
ou jest, na wskroś kobiecym, a w takich ro­
lach (Balladyna, Bady Makbet itd.) potrzeba 
już mę/.kiej ‘siły. Dlatego zadrżeliśmy, gdtf 
przed kilku tygodniami rozgłoszuno wieść 
fałszywą, że pani Mudrzejewska zamyśla grać 
u nas Drahomirę Weilena. Byłby to krok 
wielce uiesraaowny. Natomiast polecamy ła ­
skawej pamięci naszej a r t y s tk i  takie ro ie ,  
jak Goetowska Małgosia lub „lfigenia w
T a u ry d z ie .  “

Przez kilka lat wpatrywałem się pi‘nie 
w postać artystyczną pani M o d rz e je w s k ie j  
i takie mi t°  studjąm nasunęło uwagi. 
Niech one będą jeszcze jednym hołdem, zło­
żonym wielkiej artystce i jej wspaniałej
Sztuce.

J u n iu s .



cznych nazwał P r ic a k lo c e n tle in ) . Wobec to?® 
tendencyjnie zmyślonego doniesienia, podpisani 
widzą się zniewoleni sprostować fakt przytoczony 
w ten sposób, że profesor, dr.  Leonard rię tak , 
komentując ustawę wekslową, wskazał na nadu­
życie między lwowskimi żydami powszechnie 
praktykowane, a sposób wyrażenia się szanowne­
go profesora w tej sprawie, nikogo wcale nie 
oburzył, gdyż oburzenie podobne byłoby śune-
sznem.*

Lwów dnia 30. maja 1871.
Słuchacze czwartego roku praw. 

(Następuje około 2 0  podpisów — między tymi 
kilka żydowskich.)

—  Fałszerstwa Dziennika Polskiego.
Ustęp z piątkowej G a ze ty  N a ro d o ice j  tak opie­
wał : „Gdyby (dr. Czerkawski) w r o z p r a w i e  
a d r e s o w e j  podniósł okoliczność iż delegacja 
ni* zgadza się na wniosek rządowy o Galicji, 
że rezolucja sejmowa żąda uadauia Galicji daleko 
większej odrębności, niż propouuje wuiosek rzą-  ̂
dowy, gdyby był w skutek tego w adresowej 
rozprawie stawiał poprawkę, aby umieszczouo 
nstęp w adresie o rezolucji galicyjskiej, byłby 
tylko najsilniejszą broń podał do wykazauia 
przed koroną, że i Polacy" it-d. itd. są za adre­
sem, za główną jego myślą a * wniosek teu by 
upadł i przyczyniliby się byli Polacy do przyj­
ścia do steru Herbsta  itd

D z ie n n ik  P o lsk i wczorajszy ; aś ustęp ten 
tak fałszuje: „Gazeta Narodowa przyznaje 
naiwnie, że delegacja n i e  w n i o s ł a  r e z o l u -  
c j  i bo hrabia Hohenwart jest jej przeciwny, bo 
hr. 'Hobenwarth dać nam jej nie ebee, a więc 
delegacja wnosząc rezolucją byłaby stanęła w 
opozycji do ministerstwa." I  na tom najprze- 
wrotniejszem fałszowaniu opierając się D z ie n n ik  
P o lsk i  wysypał ua nas zwykły swój arsenał 
oszczerstw, za które już raz skazany przez sąd 
przysięgłych został, co nas uwalnia raz na za­
wsze odpowiadać ua te oszczerstwa.

—  N ieszczę sn e  w y p a d k i .  Przy budowie ko­
lei „na Glinnem" pod Liskiem robo uik jeden 
rozżarzył 25 . z. m. nieostrożnie ładunok dyna­
mitu, który eksplodował i skaleczył ciężko jedną 
kobietę. —  W Zaleszanach w powiecie Tarno- 
brzegskim wszczęła się dnia 22. z. m. bójka po­
między dwoma włościanami, z których jeden, Woj­
ciech Nabrzyski, pchnięty został n< żem w pierś 
tak nieszczęśliwie, że w kilka godzin potem u- 
marl, — W kopalniach nafty w Borysławiu eksplo­
dował 19. z- ? az w szybie pod 1. 39 0 ,  w 
„kątek czogo jeden robotnik lekko a drngi ciężko 
skaleczony został. —  W Skawicy w powiecie My­
ślenickim wszczęła się dDia 8. z. m. kłótnia po­
między włościaninem Janem  Marszalkiem a jego 
synem, przyczem się obaj ciężko siekierą poka­
leczyli. —  W  Rożnowie w powiecie Suiatyuskim 
nraarł 25 .  z. m. nagle wlościauiu Tymofij N. 
przebrawszy miarę w napojach. —  W Tuliglo- 
wach w powiecie Mościskim dnia 24. z. m. kolo 
wozu roztrzaskało głowę wlościauinowi, likowi 
Czapranowi. G . L .

—  T e a t r .  (Szósty występ p. Modrzejewskiej 
—  „Romeo i Ju l ia" !)  W żadnoj innej roli talent 
p. Modrzejewskiej nie świeci tak słonecznym bla­
skiem, nie zlewa tyle ciepła na widzów, nie wpro­
wadza ich w tak czarodziejskio koło zachwytu i 
złudzenia, jak  w roli kochauki Romea. Widzie 
liśroy artystkę w tej samej roli przeszłego roku 
i zachwycaliśmy się jej grą, a przecież gra  jej 
tego rokn wydala się nam piękniejszą, czystszą, 
doskonalazą. Cokolwiek było niejasnego znikło, 
cokolwiek było niezgodnego, stopiło się w h a r ­
monię doskonalą.

Po takim akcie uwielbienia może nie będzie 
stosowną rzeczą zwracać się do scen odrębuych, 
i podnosić jedue nad drugie, przecież pozwolimy 
sobie wymienić sceny, w których gra artystki 
najsilniejsze wywierała wrażeuie. Była to naprzód 
scena, jodna z najtrudniejszych w sztuce, kiedy 
Ju l ia  dowiaduje się o wygnaniu Romea, i roz 
waży wszy całą doniosłość tej wieści, rzuca się 
z płaczem na wezgłowie. Przedstawiona boleść 
jest głęboką, żywą, nataraluą, a przecież granic  
piękna niczem nie naruszającą.

Drugą sceną taką jes t scena pożeguania, 
z owem ostatniem pięknem a bolośnoiu przechy­
leniem się ku odchodzącemu kochankowi z bal- 
kdtiu, trzecią jes t scena przed wypiciem usypia­
jącego uapoju. A kiedyśmy wymienili to trzy 
sceny jako najdoskonalsze, Ja l nam robi scen 
innych, i już wydaje się a au]) żeśmy niesprawie­
dliwość popełnili.

W l’anu ^ ° D ń sk im  dostrzegliśmy wielkie 
go postępu w tej roli w porównauiu z przeszlo- 
roczuem przedstawieniom. Widoczuem było m iar­
kowanie gry twarzy i głosu którego tak bogaty 
materjał posiada nasz artys a i pewnej równości 
i płynności w grze całej, której przesz,łoroc znem u
w ystąp ien iu  b rak u w ale . Po trzeba  bardzo  ża i 0_ 
wać, ze niezaprzeczouy ta lent naszego a r ty s ty  
tak mało m a pola na naszej scenie do ćwiczeń 
któreby mu z duiem  każdym  doskonalić sl? Pn" 
iwoliły.

Obok rzęsistych i często odnawianych okla 
gków dla pani Modrzejewskiej, cieszył się i pan 
P o lańsk i  hucznem brawem amfiteatru.

p .  Leszczyński by ł bardzo swobodnym, bar- 
izft dobrym w roli Mercutia; r t l a  ta doskouale 
przypada do natury j eg0 taleutu.

N a zakończenie musimy słów parę powie­
dzieć reżyserowi i szanownej publiczności

Więc n ap n ó d  reżyserowi: j 0Źeli księ ijea  
zrobić nie można było, ani też jakiego światła 
księżycowego, to po co błyskać ogUjom benga;_ 
»kim , który zamiast przyczyniać się a 0 zj U(j i0_
nia, zdzierał je tylko, bo przypominaj nam 
„Concert-Soiree" u p. Wojtawickiego?

Naszej publiczności parterowej mnsimy Po. 
wiedzieć, że umiejąc powstrzymał! się od okla. 
gków w miejscach dramatyczni ch, aby nie naru 
szyć toku wrażeń, nie umie jeszcze powstrzymać 
się od śmiechu tam, gdzie to co się jej wydaje 
zabawnem, nie jest zabawnem wcale. Romeo 
mdleje i pada tak zręcznio, iż wydaje s’0, ze 
upad! całym ciężarem ciała, a publiczność śmieje 
się, P aI7 s zabija się i puiiłi tak samo, publi­
czność znowu się śmieje. Czy to ładn ie?

—  Otrzymujemy następujące pismo: W
kronice Czasu z dnia l 2; maja, dołączono do 
naszego zestawienia pieniężnego uwagi, które 
jako bezzasadne, mylne i nieprzyjazne w intere­
sie sprawy ludzkości, którą prowadzimy, pomiuąć 
nie możemy. . .

Ktokolwiek najpierw pracował w trudnych 
naszych czasach na ciernistej uiwie cierpiącej 
ludzkości, przyzna nam zapewne, ii mozolne d ą ­
żenia nasze na tak cierpką krytykę nie zasłu­
żyły. Ze starania nasze zgromadziły czystą su­
mę 6000 złr., oprócz tego dostateczny materjał

budowlany, i przysposobiły do dalszych kroków 
przyjaźuych, nie zadziwi nikogo, żeśmy wiele 
poświęcenia łożyć musieli na to, i nie z a s ług u ­
jemy na zarzut, żeśmy przytom znaczne sumy 
pochłonęli. Znaczne wydatki kancelaryjne i de- 
pntacyjue, mogą dla każdego przyjaciela lndzko- 
ści jedynie być dowodem, że praca nasza mu­
siała być rozległą, bo niepodobna przypuścić, 
aby ludzie enudobui, z pracy swej żyjący, mieli 
tyle czasu i swobody, aby mimo konieczności 
korespondowania z całym krajem, i jeżdżenia w 
różne strouy, zaprawdę nie po wieńce różowe. 
Gzy lepiej datki zbierać, czy przeprowadzać lo- 
terję, to jest dla niedoświadczonego rzeczą oso­
bistego gu s tu ;  my i to i to próbowali, i nie 
możomy powiedzieć, co jes t łatwiejszem; sp ro ­
stować tylko musimy nieprzyjaźuą nam krytykę, 
że n:ewlaściwem było wszyslkio wydatki kłaść 
na karb loterji, i zaręczamy, że nierównie wię- 
ksz.a część tych wydatków przypada na zbiera­
nie darów; fanty zaś prawie wszystkie uzbiora- 
liśmy, i zaręczyć możemy sumienuie, iż według 
naszego doświadczenia nierównie znaczniejsze wy­
datki łożyć musieliśmy na zebranie szczupłych 
darów; wszak sama szanowna redakcja przyzna, 
żeśmy ogłoszenia nasze w Czasie w znacznej 
części honorować musioli. Orzekamy zatem nasze 
uroczyste przekonanie, żebyśmy na drodze do­
broczynnych składek do teraźniejszych rezultatów 
uie doszli byli, j gdyby lotorja tylko wyrażoną 
w kronice sumę, t. j .  3 .8 66  z lr .  była przynio­
sła, zawsze rezultat ton uazwać wypada pomyśl­
nym, chociaż niezadowalniającym naszych gorących 
chęci; wskazać tu możemy na codzieune doświad­
czenia, że przyjaciele ludzkości i znaczniejsze s u ­
my łożyć muszą, aby uzyskać alterum  ąuantum  
a czasem i muiej.

Racz szanowna redakcjo Czasu przebaczyć 
nam, że w interesie sprawy naszej do tego wy­
jaśnienia  czuliśmy się powodowani.

Leżajsk dnia 2. czerwca 1871 .
Komitet domu chorych w Leżajsku.

—  Z nad Swicy donoszono nam, że ks. 
Lewicki z Rabowa za to, iż je leń z jego para­
fian Dmytro Ślipak wziął ślub cywilny nie mogąc 
doprosić się kościelnego, bezcześci! go za życia 
przy każdej sposobności, usunął go z bractwa, 
nigdzie, gdzie ksiądz był, nie wolno mu było poka­
zać się, nie chciał go ks. L. spowiadać, gdy u- 
mierul odmówił mu ostatnich sakramentów, a po 
śmierci nawet mścił się na trupie nieszczęśliwego 
człowieka, bo nie pozwolił zadzwonić w cerkwi 
po nim, i uawet na cmentarzu nie pozwoli! go 
pochować.

Nie ograniczył jednak ksiądz L. swej zem­
sty na samym tylko Dmyt ze Ślipaku, który u- 
inarl ze wstydu i ze zgryzoty z powodu prze­
śladowań jakich doznawał od księdza, ale na cały 
ród Ślipaków zaprzysiągł się ks. L. Dzieci Dmy- 
tra  zapisał w metryce jako spłodzone z n iep ra ­
wego łoża i zmienił to dopioro za euergiczną in ­
terwencją starostwa, a wdowę po Dmytrze t r a ­
ktuje zawsze jak  pokrytkę.

Korespondent zaś Słow a  z tej okolicy moc­
no to bierze za złe Gazecie, iż opisano w niej 
to prześladowauio biednego włościanina —  bo 
wedle jego zdania, postępowanie ks. L. jes t ca ł­
kiem na miejscu —  krnąbrny chłop powinien być 
„egzemplaryczuie" ukarany za to, iż poważył się 
wziąć ślub cywilny.

—  Panu M i ł iszewskiemu. Pan Miłaszew- 
ski w odpowiedzi ua interpolację wydziału Tow. 
przyj, sceny narodowej w sprawie szkoły dram. 
twierdzi między iUuoini, iż uczuiowie tejże szko­
ły przypuszczani bezpłatnie na widowiska, ćwiczą 
swoje talentu dramatyczne na manifestacjach i 
demonstracjach wyprawianych przeciw dyrekcji.

Otći podpisani będąc bezpośrednio dotknię­
tymi powyższem twierdzeniem, czują się znie­
wolonymi sprostować mulą uiedokladność, jaka  
się tamże zapewne przez pomyłkę wkrudła. Po­
minąwszy, że szkoła składająca się z 2 5  osób 
otrzymała na miesiąc przed, ukończeniem kursu 
szkolnego po kilkukrotnych prośbach dyrektora 
szkoły zaledwie trzy karty wolnego wstępu na 
partor, podnieść musimy, że ja łmużna ta  rzuco­
na s/.kole dramatycznej przez szanownego eksku- 
ratora niby od zepne właśnie w chwili, w któ- 
rejby uczniowie rzeczywiście jaką  korzyść ze sce­
ny lwowskiej oduieść mogli, to jes t  z pierwszym 
występem pani Modrzejewskiej, cofuiętą została.

Faktem więc jest,  żo z kartą  woluogo wstę­
pu w kioszeni okrążają uczniowie teatr  rozmy­
ślając o. zmienności fortuny, podczas gdy publicz­
ność zachwyca się grą  pni. Modrzejewskiej. Twier­
dzenie zaś o manifestacjach i demonstracjach 
możemy sobie jedynie w ten sposób wytłumaczyć, 
że p. Mi Kiszewski dając na czas krótki owe trzy 
karty wstępu, chciał sobie niezawodnie zapewnić 
poparcie swego talentu artystycznego dość tanią 
klak eradą. Nie naszą jest winą, że się śtalo 
inaczej!

Nieprzypuszczani obecnie bezpłatnie na wi­
dowiska uczniowie szkoły dram.

Łatwy sposób urządzania bibliotek pro- 
wincjotminydi. Kto pronumerujo książki w czy­
li Im księgarskiej, musi zwykle płacić za to księ­
garzowi wypożyCZaj ą CCU)U za pojedynczy abona­
ment, t. j. z prawom wypożyczania tylko je d n e ­
go dzieła na raz y zi r_ miesięcznie, a kaucji 
akii*da się w takim razie 2 — 3  złr. Trudno więc 
mniej zarno/nym prenumerować pod takieini wa­
runkami książki na prowincją bo saine portorja
pocztowe za ciągło przesyłki książok tam i na
powrót wyniosłyby tyle, 
za wyprawę.

że n,° Btałaby skórka

Przypuśćmy jednak i  o w tom lub owom
mieście prowiucjoualuem, albo okolicy wiejskiej, 
gdzie więcej jes t  chętnej do czytania szlachty, 
księży, urzędników, i innej inteligencji, zebrało­
by się, dajmy na to — 50  osób, które gotowe- 
by były nie guldena całego, ale przynajmuiej 
5 0  ct miesięcznie ofiarować na książki Otóż za 
te pieniądze możuaby z czasom przyjść do wla 
snbj biblioteki, a to następującym sposobem.

Zorganizowawszy się w publiczne stowarzy­
szenie z miesięczną wkładką członków po 5 0  ct., 
i obowiązując każdego członka do złożenia ty tu ­
łem wstępnego kaucji w kwocie 2  zlr.,  raożnaby 
rozpocząć systematyczne zakupno książek na wię­
kszą skalę. Przypuściwszy, jak wyżej powiedzie­
liśmy, że Czytelnia ta  składałaby się n. p. z 50  
członków, z 50  centowemi udziałami, złożyliby 
oni co miesiąca 25  zlr., co wyniosłoby rocznie 
3 0 0  zlr. Złożywszy jeszcze księgarzowi ryczałto­
wo 1 0 0  zlr. kaucji, mogliby od razu w pier­
wszym miesiącu wziąć u niego książek za 150  
zlr., i książki te pozostałyby już  na zawsze w ła­
snością Czytelni, a członkowie spłacaliby pomału 
należytość za uie ratami przez swoje wkładki, 
mając ciągle otwarty kredyt na wysoką sumę. 
Tym sposobom szybko powiększałaby się biblio­
teka.

Lacz cala rzocz poszłaby w niwec w bar­
dzo krótkim czasie, gdyby nie przestrzegano jak 
najskrupulatniej następujących zasad:

1. Żadna książka me może być wypożyczoną 
z biblioteki, dokąd nie jest oprawiona. Na ten 
cel wypadałoby wyznaczyć z góry pewien pro­
cent z funduszu, wyznaczonego na zakupno ksią­
żek i możuaby też dla wygody zobowiązać księ­
garza, aby przed przesianiem każdej książki kazał 
j ą  oprawić.

2. Kto nie zapłacił miesięcznej wkładki, ton 
eo ipso traci prawo pożyczania książok z czy­
telni na tak długo, dokąd nie uiści zaległości. 
Jeżeli ksiązsę wypożyczoną oddaje kto tak sp o ­
niewieraną, że nio można jej przyjąć, zatrzymuje 
on j ą  sobie na wlasuość, zapłaciwszy za nią cenę 
księgarską, a na rachunek tej należytości prze­
pada mu przedewszystkiem jego kaucja. Dokąd 
kaucji nie oduowi, dotąd nie ma prawa pożyczać 
nadal książki.

3. Nikomu nie wolno dłużej trzymać jed n e ­
go dzieła w domu, jak  cztery tygodnie. Za zwło­
kę płaci jednogo guldena kary konwencjonalnej 
na tydzień, którą odciąga mu się z kaucji.

4. Wykazy wkładek członków, rachunki z 
obrotu funduszu bibliotecznego, inwentarz dziel 
i wykazy dzieł wypożyczonych powinny być utrzy­
mywano z pedantyczną ścisłością i akuratnością, 
bo bez tego lichu weźmie całą bibliotekę.

Jesteśmy pewni, że takim stałym klientom 
jak  tego rodzaju Czytelnie, księgarze chętnie p rzy ­
znaliby nawet dość znaczny rabat z ceny ksią­
żek. Zamiast więc płacić księgarzowi za p renu­
meratę dziel, chętni do czytania prenumerowaliby 
tym sposobem książki s a m i  u s i o b i e ,  stając 
się ich właścicielami.

Najchętniej podejmujemy się wszelkiego po­
średnictwa w sprawie urządzania takich czytelni 
na prowincji.

—  Ta ie kuchnie w  W a rs z a w ie ,  w  t a ­
niej kuchni Nr. 1 przy ulicy Freta ,  w miesiącu 
marcu rb. sprzedano obiadów w ogóle 6 7 L4 1 /a , 
co wypada dziennie przecięciowo 2 0 9 83/100. W  
kuchui taniej Nr. 2 (izraolickiej) przy ulicy Dzi­
kiej, wydano obiadów w tymże mioeiąou *60,a .  
co wypada przecięciowo dziennio 147 34/ I00. W  ku* 
chni taniej Nr. 3 przy ulicy Chmielnej wydano 
obiadów 7 8 0 6 ‘/a, co wypada przocięciowo dzien­
nie 2 5 1 88/100. W miesiącu kwietuiu w kuchui 
Nr. 1 wydano obiadów 5 9 2 3 ' / 2- czyli przeoi^- 
ciowo dziennie 192*7ioo- ^  kuchni Nr. 2 wy­
dano obiadów 3<X>3*/4, co wypada przecięciowo 
dziennie 1 0 1 75/ 10o- ^  kuchni Nr. 3  w tym że 
miesiącu wydano obiadów 6 2 7 2 , co w ypada p rze- 
cięciowo 2 0 9 80/ , 0.

—  Spis zmarłych osób od 28  maja do 2 
czeiwca 1871 r. we Lwowie. Henryk Nowakow­
ski, literat, -19 1., ua gruźlicę pluc. Karolina 
Arsensebeg, wdowa po urzędniku, 0 0  1., na po­
rażenie płuc. Stanisław Wegematm, syn urzędni­
ka, 14 dni, z braku sil żywotnych. Jan  Son- 
kiewicz, szewc, 47 1„ na gruźlicę płuc Magda­
lena Bry.sz, córka woźuego, 16 1., na gruźlicę 
pluc. Marja Mager, żona strażnika, 31 1., ua 
gruźlicę pluc. Karol Feigerle, stolarz, 5 0  1., n- 
topił się za rogatką żółkiewską. Józef N. pastuch 
z Jaworowa 14 l., utopii się na Janowskiem. Wil­
helm Chrobak, z zakładu siorot, 0  1., na zapa­
lenie pluc. Marja Erhardt, córka sługi, 14 1 ,  
na tuberkuly.

Tasze handlarze i krupnicy porobili zakupna na 
miejscowe potrzeby.

Płacono za pszenicę od 41 do 4 7 .5 0 ,  żyto 
od 25  do 28  i wyżej, jęczmień poszukiwany po­
szedł w górę, płacono go od 19 do 23 , owies 
od 13 do 16 złp.

Dowóz zboża na dzisiejszy ta rg  na Klepa- 
rzu, nietylko z Barana, okolicy Krakowa, ale i 
z Galicji byl dość wielki; od samego rana ruch 
był dosyć ożywiony, a zakupno pięknego ziarna 
na wywóz za granicę odbywało się dość ua wiel­
ką skalę. Na targach zagranicznych ceny wzmo­
cnione, a szczególniej w Anglii, dokąd mniejsze 
z Ameryki nadchodzą dowozy. Na belgijskich i 
niemieckich targach ruch tak ie  ożywiony, gdyż 
zakupują bardzo wiele dla F ranc j i .  — W Wę­
grzech przy niewielkich dowozach, ceny utrzy­
mują się stale. U nas płacono za pszenicę zi­
mową 85  funt. od 11 do 12 .30 , ja rą  od 1 0 .5 0  
do 1 2 ;  żyto poszukiwane tak na wywóz, jak  i 
przez górali, płaco za 8 0  funt. 0(1 7 do 7.41 ; 
jęczmień w skutek popytu podniósł się i płacono 
5 .50  do 6 i wyżej; owies płacą po cenie wyż­
szej od 4 3 0  do 4 .50 ,  rychlik 5 3  tunt. po złr. 
lunych  produktów nie dowieziono Czas.

Warszawa 3 1 . maja. Listy zast. serji 1.
4 °/p 89 rs. 2 4  k. —  88  rs. 74 k. Listy zast. 
serji 2. 4 °/0 8 8 .2 4  —  8 8 .V4 Listy zastawne 
z r. 1869 8 7 .9 0  —  87 .6  ). Listy hkwidacyjno 
4 %  73 .1 8  —  72 8 1 .  Poż. lot. z 1864  5 %
154 .00 .  —  152 .00 .  Poż. lot. z r. 1866 5 %
1 50 .00 .  —  140 .0 .  Akcje kolei warsz. -  wied.
7 6 .00 .  —  0 0 .0 0 .  Akcje kolei warsz. - bydg. 
69 .5 0 .  —  68 .50 .  Akcje kolei warsz. - teresp. 
0 00 .0 .  —  0 0 .0 .  Akcje kolei łódzkiej 1 0 0 . 5 0 — 
00 .00 .  Weksle na Wied. za 1 50  z. 9 1 .2 0 —  
9 0 .9 0 .

Sprzedaż tytoniu w r. 1870. Dochód 
z sprzedaży tytoniu osiągnięty w roku 1 8 7 0  w 
krajacn zastąpionych w Radzie państwa w ogól­
nym obrocie, podciągnąwszy pod to i zagraniczne 
wyroby tytoniowe i cygara wynosił 4 4 ,7 1 0 .9 7 1  
złr . w porównaniu przeto z rokiem zeszłym wię­
cej o 2 252 .97 1  złr, tj. o 5  3  procentu. Dochód 
ze sprzedaży wyrobów tutejszych tak  zwanych 
osobliwości wynosił 1 ,37 4 .1 7 1  złr . o 292 .41 1  
więcej, jak poprzedniego roku. Dochód wywozowy 
dosięgał 5 6 .97 2  zlr . a z ogólnej sprzedaży wyno­
sił 4 4 ,7 1 0 .9 7 1  o 7 4 .76 6  zlr. mniej jak  w r. 
1869. Cygar krajowych sprzedano 1 8 ,8 5 9 .6 9 9  
sztuk Kuba Portoriko; 7 ,19 9 .2 2 4  stuk Kuba; 
5 ,60 9 .1 5 3  stuk Brytanika; 3 ,5 1 0  6 0 0  sztuk Tra- 
bukkos; 3 ,070 .121  sztuk Portoriko; 1 ,63 7 .5 2 9  
sztuk mieszanych i t. d. Zmiejszyla się sprze­
daż przeto o 2 3 ,5 4 3 .7 9 6  sztuk zwykłych ordy­
narnych cygar krajowych, daiej o 2 ,9 2 6 .8 0 0  sztuk 
mieszanych Virginia; o 1 ,0 9 6 .2 7 4  sztuk H awan- 
na lit. B. i o 7 3 8 .6 2 5  sztuk papierowych cyga- 
retów. Umniejszyła się sprzedaz prawdziwych cy­
ga r  Hawanna o 4 7 .8 1 4  sztuk. Sprzedaż tabaki 
w gatunkach lekkich wzrosła o 7 5 .3 8 8  funt. wie. 
natomiast w gatunkach ordynaryjnyoh o 31 .243  
funtów wied. zmniejszyła się. Z gatunków tytoni 
do palenia w pakietach sprzedano 2 5 0 .5 6 0  fun. 
wied. więcej, natomiast tych, które sprzedano uie 
w opakowaniach zmniejszył się obrót o 4 5 .7 0 0  
fun. wied. Pobrania należytości za dozwolenie 
przywozu zagranicznych wyrobów tytoniowych 
wynosiły 2 2 5 .6 3 8  zlr . z. część w porówuanin i  
rokiem 186 9  mniej o 5 0  512  zlr . t.  j .  18 2 
procent.

—  Prooa transportowania wolow nerw-
szy transport wołów z Czerniowiec do Wiednia 
w celu wypróbowania nowycn umyślnie do tego 
urządzonych wagonów ma nastąpić ju ż  w tyra 
tygodniu. Członkowie komisji pod przewodnictwem 
profesora dr. P il lwai z iustytutu weterynarji, 
komisarz targowy, weterynarz, ajent Dora, już 
w dniu 24. maja wyjechali z Wiednia, żeby na 
parę dni przud odejściem pociągu próbowego przy­
być do Czerniowiec, i potrzebne tak pod wzglę­
dem nakarmiouia przoznaczonych do transportu 
zwierząt środki zarządzić mogli, a szczególniej 
żeby próbę transportu w duebn uchwal komisji 
przygotować. Transport ten, który do zwyczaj­
nego pociągu transportowego wołów przyłączony 
będzie, prawdopodobnie w końcu tego tygodnia 
(około 3. lub 4. czerwca) przybędzie do Floris- 
dorfu, g łzie wzmocniona komisja celem zbadania 
rezultatów tego transportu natychmiast swoje 
czynuości rozpoczuio.

Gospodarstwo przemysł i  handel.
L wó M dnia 2. czerwca. Mierzyca pszenica 

4.7  2 ;  żyta 2 .6 4 ;  jęczmienia 2 4 0 ;  owsa 
1 .88; hreczki 2 .6 0 ;  grochu O.UO; prosa 
U.OO; soczewicy 00 .00 ; kartofli 1 . 6 0 ;  siana
I .5 5 ;  słomy oklotowej 1 .20; pasznej O 00 ; 
drzuwa twardego 1 4 .0 0 ;  drzewa miękkiego
I I . 5 0 .

Kraków 2. czerwca. OJ paru już targów 
na grauicy Kongresówki dowozy zboża bywają 
bardzo znaczne, ua wczorajszy ta rg  dowieziono 
znoftu 3 .0 0 0  k u cy .  Lubo prawie żadnego z p ru- 
sk;ch kupców uie było na targu, przecież ruch 
był ożywiony, a i ceny, niotylko że się dobrze 
utrzymywały, ale nawet podniosły. Najwięcej za­
kupywali tutejsi, spekulanci na wywóz do Prus.

Telegramy Gazety Narodowej.
P r a g a  3. czerwca. Z obozu cze­

skiego słychać, że rokowania ugodowe z 
Hohenwarthem  prowadzi głównie R iegier 
i Clam M artinitz, Dwa lub trzy razy 
był i Palacky obecny. Zawarcie samo 
ugody ma być pozostawione sejmowi cze­
skiemu. Czesi spodziewają się że i sejm 
morawski będzie rozwiązany.

L o i i d y n  2. czerwca. W ydział 
wojskowy zgromadzenia narodowego w 
W ersalu uchwalił zaprowadzić dla całej 
ludności francuzkiej obowiązek służby 
wojskowej.

B e r l i n  3. czerwca. Jen e ra ł K la­
pka m iał d ługą rozmowę z Bismarkiem. 
Przy tryum falnem  wejściu wojsk do Ber­
lina  reprezentowani bedą wszyscy ksią-

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 2. czerwca 

I I .  A kcje  za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 5O°/0 
r  „ krajów, z wpł. 40°/o 
i, L isty  zast. za 100 zł. 

°w- kred. gal. 5" „ w. a.

III. ttbllg, 2.a 100 j
Imlemnizacyjno giUic
Toż. głód- '■ v- ISCij ]>0 70 

IV. M onety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleoudiir 
Pół ifnporjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Kubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 1. czerwca. 
P a p ie ry  państwa austr. 
5„/“ renta austr. w. a.

„ „ „ zrebrem
Pożyczka o»t. z r. 1839

ptacą [żądają 
złr. wal. a.

259 50 260 
173 001174 
126 00 127 
00 00, 70

81 75 85 
7f> HO 76 
90 40 91 
90 00 90

75 00 75 
00 (X> 100

5 
5 
9

10 
1
1

, 1
122 00 123

5 76 
5 7 3 ! 
9 7h 

Oy uc1 
1 901 
1 621 
1 821

59 401 59 
69 40 69 

282 00 284

50 ji
59 1

Pożyczka lo ter. z r. 1854 
„  1860 

>• •„  1864
00 „ podatk z r , igt>4
00 Listy zastawne domen 

Ob lig- inderaniz. gai.
u buków.

Akcje ban k o w e.
Anglo-austrjaekie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austrjackie
Galie, dla handlu 1 przem. 
Gencralbank ,
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Yereinsbank

płacą | żądają
złr. wal. a.

94 (XI ~ 94  75 
101 90102  10 
127 25 127 60 
000 OO j 00 04 
127 50 123 00 
74 90 75 30 
73 75 74 25

YereuisoaiiK
Akeje przemysłowe

Rudownicz. To warz. austr 
Boryst. Potroi. Coinp. 
Forster. Hanrl (iosoll.

rGiiui.
Forstpr. Hand. GeseiL 

A kcje  k o le jo w e . 
Alfołdzka 
'.Karola Lurtwika ‘ 
Północna Ferdynanda

253 54 
65 00 

283 90 
117 25 
000 uo 

91 001 
126 25! 
00 00; 

793 00 
111 75

254 00 
60 00 

234 10 
117 50 
100 00 
91 50 

128 00 
(XI 00 

795 00 
l l z  00

81 40 81 60 
00 00'! 00 00 
35 501 36 04

177 00 177 5°
260 04 260 50 
-ZZU5 004 401) UO
201 25:201 7a

Lwowsko-Czerniow. Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Lupkowska
W ęgierska północno wsch. 

>. wschodnia
Listy zastawne. 

Galie, bank hipoteczny 6°/„ 
Bank włościańsk. ga.icyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4" 0

Mi'" . ” » „ «> 'O
lituik nar. austr. 5% m. k.

v » „ 5% w. a.
Bodencred.it w srebrze 5°/u

JJ ^  ^ 5o
Kol. oto. z pier.°50/o

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfołdzka kolej 
Ferdynanda póluocna 
Karola Ludwika dawn.

7) „ z r. 1867
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

n n • z U L em. 
Rudolfa

pb cą 'żądają 
złr. wal. a.

172 75173 
164 00 164 
170 50 171 
423 00 424 
178 001173 
215 00 215 
161 50161 
163 00 163 
86 00 86

"^S iedm iogrodzk iej 
50 Południowej kolei 
00 Państwowej kolei 
10 (10%  podat. p ro t srebr.) 
oO Czeska zachodnia 
50 Elżbiety nowa 
Oi) (10°/o podat., prot. w. a.) 
25 Elżbiety dawna 
25 Ferdynanda pólnocn. m. k 

» „ w. a.
7.> P a p ie ry  lo te ry  ne 
75 Losy Zakładu kredytowego 
50 „ Rudolfa
00 „ Stanisławowskie
50 „ Keglevich
70 „ h r. Palfy
50 „ ks. Salin
00 „ hr. St. Genoi

„ ks W indiscligratz. 
W aldsteiu

89 OOj 89 25 „  ks. K lary
105 501105 75
105 00,105 25 D ew izy  (3-miesięczne.) 
100 001100 50 Ham burg 100 mark. b.
90 40 9C 80 Paryż 100 frank.
83 70j 33 90 Londyn 10 f t  M ter.
90 40[ 90 80 F ran if. 100 kł. eL w p. K

90 25 
86 25 
74 50 
83 OC 
97 25 
92 50,

106 25 106 
86 80 87

płacą żądają

zir. wal. a.
88 90 89 10

UO 50 111 00
139 00 139 60

% 00 96 50
102 6J 103 '»

92 60 92 80
90 75 91 2)
87 00 87 ■*5

170 00 170 50
15 00 15 00
24 00 26 00
15 00 17 00
29 00 30 00
39 00 40 00
29 00 30 00
21 50 22 50
22 0-4 23 00
32 00 36 0 0

90 90 91 0 0
48 50 48 60

123 90 124 00
103 30 103 30

żęta niemieccy. P arlam en t niemiecki zim  
knięty będzie 2 0 . czerwca.

P o l s s y  3 . czerwca. Cernowanie 
Paryża z tej strony od wczoraj zniesione. 
Komunikacja przez S t. Denis otw arta.

Florencja 3. czerwca. Napoleon 
zamierza opuścić Anglję i przenieść się 
na mieszkanm do A nstrji. Za poradą ks. 
M etternicha trak tu je  o zakupno zamku 
w M iramare.

Wersal 3. czerwca. W czoraj po 
południu zdecydował się jen. Leflo przy­
jąć posadę am basadora w Petersburgu. 
M argr. Gabriac zostaje posłem w B er­
linie.

Rzym 3. czerwca. A gitu ją  tu za 
plebiscytem na korzyść świeckiej władzy 
papieża. Plebiscyt ma odbyć się 16go 
czerwca.

Ciało dyplomatyczne s ta ra  się kurję 
papiezką odwieść od wykonania tej m yśli, 
podnosząc, że papież w syllabusie potępił 
powszechne głosowanie.

Berlin 3. czerwca. Parlam ent nad 
wszystkiemi wczoiaj debatowanemi wnio­
skam i będzie toczył dalej rozprawy „in 
p!eno“ , gdyż B ism ark upraszał, aby kwe- 
stję wynagrodzenia zburzonych m iast i 
wynagrodzenia wojennych dostaw w A l­
zacji jak  najspieszniej załatw ić.

Działalność banku angielskiego roz­
szerzono i na Alzację i Lotaryngię.

Podczas nabożeństwa 16. czerwca 
w Berlinie urządzona będzie kolekta na 
inwalidów.

Z ło c z ó w  3. czerwca. M inister Gro­
cholski wyjechał dziś popołudniu ze Zło­
czowa, i ndał się wieczornym pociągiem 
do Wiednia.

Wiedeń ą . czerwca. P r z e g l ą d  
d z i e n n i k ó w  w i e c z o r n y c h ;  ,,F rem - 
d en b la tt“ : Gdy korona nie kryje się z
zamiarem rozwiązania Rady państwa, to 
najlepszem byłoby, żeby R ada państw a 
sama rozeszła się, apelując do wyborców.

„T agespresse“ : Odradza od odmó­
wienia budżetu, jako akcji nam iętnej, mo­
gącej fatalne wywołać skutki.

„ T a g b la tt“ ‘ Sądzą powszechnie, iż 
odmówieniem budżetu sprowadzą m inister­
stwo ad absurdum.

„Neue fr. Presse“ konstatuje, iż je ­
szcze nie zgodzono się w klubie lewicy 
na formę, w jakiej we wtorek budżetu 
odmówić mają, a z wielu pogłosek o 
Czechach wnosi, iż tylko jedno je s t ja - 
wnem, że federalizm je s t bardzo blizki.

„W anderer“ : M inisterjum  nie może 
się uskarżać, iż opozycja nie zostawia mu 
czasu aby j ą  s w o u o d n le  i spokojnie spa­
raliżować.

„O esterr. Jo u ru a l“ nazywa A ustrję 
krajem  niemożliwości bo gdy m inister­
stwo Hohenwartha s ta ra  się właśnie z 
opozycją porozumieć, to opozycja odmó­
wieniem budżetu usiłuje je  obalić. Je- 
żli m inisterstwo doszło do tego iż z Cze­
chami w drodze konstytucyjnej ugodę za­
wrzeć może, to niema się wcale co oba­
wiać odmówienia budżetu.

W e rs a J  1. czerwca. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu zgromadzenia narodo­
wego większość wniesie cofnięsie dekretu  
wygnania co do familii Bourbonów i prze­
dłużenie pełnomocnictwa T hiersa do 
2 la t.

W  Paryżu rozbrojenie, rewizje do­
mowe i uwięzienia odbywają się bez.oporu.

Mac-Mahon w rozkazie dziennym u- 
wiadamia wojsko, iż Zgromadzenie naro­
dowe uchwaliło uznanie zasług wojska za 
oswobodzenie Paryża.

Przyjechali do Lwowa d. 3. czerwca.

Hotel Zorża: L hr. Grocholski z 111 u-
dnik, K. Borkowski z Czernichowa , W. Fedo­
rowicz z Okna, T. Pisocki z Multau, J .  Brocki 
kupiec i  Kij-iwa, M. Kanitz kupiec z Wiednia.

Hotel Angielski: S. Łodyński z Nahor-
ca, 8. Matkowski z Jezierzan, W. Jackowski z 
Dmytrowic, M. Kalinow kupiec z Moskwy.

Hotel Kuhna: Karol Wawrausz notar.
z Komarua.

Hotel Langa: w . Petrowicz z Przy.
bówki, Maurycy Schwartz dr. mod. z Wiednia.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 2. czerwca 1871

godzina 2 min. — popołudniu.
Wiedeń. F ranko-austr. 118.50 Węg. kredyt 110.00 

A nglo-austr. 244.50. Unionsbanb 280.50. Ak. Karola- 
Ludwika 262.00. Kolej siemdmogr 171.25. Kolej po-- 
łudniowa 174 00. Alfidd 173.50. Kolej Elżbiety 224 
00. Węg. Nordost 164.50. Kolej północna 230.i)0. Ru­
dolfa 165.00 Węg. Ostb. 85.04. lndem n. gal. 75.04. Lo­
sy z roku 1864 126.50. Usposobienie: mdlojsze.

godz. 6 minut O po południu.
W iedeń. Akcje kolei koszycko - oderbergskiej 

97.25. Akcje kredytowe 28-.OJ. Akuje banku anglo- 
austr. 246.5U. Bank obrotowy 171.2o. Akcje Karola 
Ludwika 262.25. Kolej południowa 1(6 .70 . Franko- 
austr. 119.00. Akcje banku ludowego ( lil io . Akcje 
banku budowniczego 89.60. Akcje banku centralne- 
eo 54.00. Kolej Elżbiety A kcje  banku związ-
kowego 253.00. Eapoleondor 9.77. Kolei Łupków. 
161.75. Usposobienie mocne.



Nowo otworzony magazyn!

F. S. BARDASZ
we Lwowie pliki.- Katedralny, 1. 31 m.

G Ł Ó W N Y  S k u l i ł
g o t o w e j  b i e l i z n y  1 t o w a r ń w  

p o : i ( - 7 .o s z k .w w e j  r o b o t y .
o trzym ał i poleca wielki wybór

P Ł Ó C I E N
różnego rodzaju, 

D e s z c z o c h r o n ó w  i P l a i d ó w .
gutaperkowych p łaszczó w  od deszczu, 
nlcianyeh m aterjl na g a rn itu ry  uięzkie, 
kolorow ych perkall na koszu le , praw­
dziwych saskich skarp etek  i pończoch, 
najnowszych w staw ek  do k o szu l. kra­
watek, szelek , m anszet i kołn ierzyków .

O b - t a l u n k i  na bieliznę i zamó­
wienia na prowincje uskuteczniam  jak 
najspieszniej i najakuratn iej. 1— 12

Do przedsiębiorstw a

Księgarsko-łitcracliiego
. z w ybitnym  kierunkiem  ludowym i szkolnym. ! 
ćktóreby należycie rozwinięte, m u-ialo przynieść I 
[ z n ak o m ite  k o rzy śc i m a te r ja ln e  i wywrzećjj 

niepośledni w pływ na 
p o d u i e N i e n i e  o ś w i a t y

poszukuje się spólnika z kapitałem
5  d o  1 0 . 0 0 0  z ł r .  w . a .

Zgłosić się należy w listach opieczętowa- 
i nych z cyfrą K .  O . B .  S .  A . M . do A d -1 
' m inistracji Gazety Narodowej ‘2154 1— 6

L . 41
W ydział centralny Towarzystwa wzajem­

nej pomocy Oficjalistów prywatnych podaje do 
wiadomości, że ma d o  n a s t r ę c z e n i : !  o f l -  
c j a l i s t Ó H  z  k w a l i f i k a c j ą : t r z e c l i  
r z ą d c ó w ,  c z t e r e c h  e k o n o m ó w ,  p i ę -  
e i u  l e A n i e z y o h .

Odpisy świadectw mogą P . T. Shiibodaw cy 
przejrzeć w biurze Towarzystwa (ulica D om i­
nikańska N r. 1G9 m.) lub zażądać przesiania 
takow ych pocztą. 2143 1—3

Do wezwań o nastręczenie oficjalisty, u p ra ­
sza się dołączyć wymienienie wysokości płacy 
i eraolumentów połączonych z opróżnioną po­
sadą. — Lwów, 25 maja.

Kamerdyner,
Kredencerz lub S trzelec , przyjmie 
obowiązek w którymkolwiek zawo­
d zie , m ając do każdego zdolności. 
W iek przeszło 30  la t. Bliższa wiado­
mość pod liczbą 4 4 2 , ulica Halicka

P A S Y  do maszyn i uiłocarń wyrobu w łas­
nego jakoteż i W iedeńskie.

B I  % B 1  do podróży różne.) wielkości.
K I  F H  Y  męzkie i damskie.

1 . 0  I D l i  V slawuckie i inne wełniane. 
K O C E ,  O I I B K I .  K A P Y  i M A S K I  

letnie na konie, tudzież 
K i H  Ę  białe do wodnej kuracji. 

S K Ó l t A '  różnego gatunku, 
K O K O L I S Y ,  E I K I E K Y  

łańcuckie i francuskie, 
poleca handel towarów m ięszanyeh

Jana Górskiego
we L w o w ie  p rzy  p lacu  m arjaeh im  w dom u  

H uileza pod l. li), ni.
W ełn ę  w m ałych  i  w iększych  partjach  

kupuję w edlo w artości. 2148 1—3

L. 201.

Konkurs.
Przy urzędzie gminnym w Baligro­

dzie jest do obsadzenia posada se k re ­
tarza  gm. z pensją roczną 100 złr.

Kandydaci winni podania swoje za­
opatrzone w odpowiednie dowody uzdol 
niania, dotychczasowej służby i wieku, 
najdalej do 20. czerwca b. r. na ręce 
naczelnika gminy przesiać.

Urząd gminuy miasta
alitrroda dnia 31sro maja 1871.

Biuro komisowe krakowskie u
JL ^ ą e t « r « w s l . * ' « g « 0

w K r a k o w i e ,-.J!

z .jm uje się :
S p r z e d a ż ą ,  wydzierżawieniem  i kolonizacją m ajątków  w Galicji, królestwie 

Polskicm, Moskwie, W ęgrzech lub Prusach położonych.
S p r - z  e d a ż ą domów lub tychże zam ianą na m ajątk i , zakłady fabryczne , 

iako też sprzedażą lasów.
U m i e s z c z a n i e m  praktycznych dyrektorów fabryk mechaników, inżynie­

rów pomiarowych , nadleśniczych egzam inow anych, rządców gospodar­
czych , kasierów , ekonomów , guwernerów i guw ernantek , bon i panien 
służących.

K o s z t o r y s y  m ajątków , fab ry k , domów, adm inistracji m ają tków , dzie­
rżaw, warunki licytacyjne: przedsiębiorstw dostawy produktów , przesyłają 
się stronom  interesowanym.

W y s y ł a  za poczynidneini naprzód kontraktam i kosiarzy (górali), jako też 
tychże pomocników (zbieraczy) na czas żniw, parobków i dziewki wiejskie 
za kon trak tam i 3chletniem i.

W y j e d n y w a  peżyczki h ipo teczne , bądź to na domy . bądź też na ma­
ją tk i tabu larne .

K a p i t a l i s t o m  pośredniczy w pożyczkach , gotówkach lub też nastręcza 
przedsiębiorstw a spółkowe , jak  budowy kolejowe lub fabryki potrze­
bujące spólników kapitalistów . :

P r z y j m u j e  agencje labryk krajowych i zagranicenych bez różnicy jakości 
towarowej.

Z a ł a t w i a  ekspedycje i wysyłki towarowe w kraju i za granicą.
D a m y  i P a n o w i e  życzący sobie wejść w związki m ałżeńsk ie , raczą 

przesiać jak najdokładniejsze co do osoby i m ajątku wyjaśnienia wraz 
z fotogr.tlią. — D iuni gw arantuje za dotrzym anie sekretu.

O k a z j e  do kąpiel mogą być na każde żądanie. 1683 14 -44
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Do sprzedania z wolnej ręki 
lub wydzierżawienia Dobia

Baligroda dnia 31go maja
J ó z e f  W e i t m a i in ,

burm istrz.2147 1 - 3

K ąp ie le  Kon i^ sd o rtf-Ja s trzem  b
na wyższym Szląsku.

Otwarcie sezonu od dnia 15. inaja r. b

Kurcze epileptyczne (padaczkę)
K i l  l i ś c i a

Zamówienia na pomieszkania, tudzież zlecenia na koncentrowaną solankę 
wodę do picia należy stosować do lf)9y ;j _ 3

_________________  „ „Badc-liis|>ektioii“.

leczy listow nie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych B r .  O .
w  B e r l i n i e ,  teraz N e u n b u r g e r g a s s e  8.

Już setki zupełnie wyleczonych. 2050 3 —40 1

wyso
rym
rakti
naszi
za i
kat.
i chi
skup
mvśl
c k i t
Iistó'

ss M i ł o ś n i k o m  r j g a r
H
S

__ . . a D( .a W ad ę A n a te ry  110 wą do u st R O D O W I T A  F R A N C U Z K A  O l e i e l t  d o  U 8 Z U  W
Zameczek I Wola W y s o c k a ,3!’1'2^ 6 Zam4 0 t , t POw 1 aZlrl  f  l o e ^ l O  P? ";'l “ CZ{-m lkai fra " cuskie&° ’ , Żr zy sob!e’wyrabiany, przez aptekarza C. C H O P w Hamct- w- a- 1 u linec kilka dochodzących uczniów lub uczennic’- > ■ ■ ■   Kź
3 1/ , mili od Lwowa a 1/i  mili od A  y  0 " E V ^ T V T  
Żółkwi, obejmujące pola ornego641 in. j t j L J L j \ J r > ^  J ?  •

—IA 1 .1 . OAO ... 1 f O ^ ń n     '

do siebie w domu dla udzielenia języka fran­
cuskiego za bardzo miernem wynagrodzeniem.

„  1^.1—in , ,   _  . . . [Bliższą wiadomość zasiagnąć można w Admi-
1 2 0 2 D 0, łąk  303  rn. U 2 o Q ° ,  ogro wyj(r6bowany irodek do ry M c g 0  „śm ierzanial i8trMji tego dziennika. 2155 1 -2
dów 5 m. 690[U O, pastwisk 36 m. bolu zębów, flakonik po 50 ct. , apteka  
7 6 8 G 0, lasu 328 m. 4 2 7 3 ° ,  stawu srebnuJm orlem Z ^ I U N T A
54  m. 3 9 8 3 ° ,  razem 1374  m. £ 7 2 3 ° .
Dochód z propinacyj 
2 2 0 0  złr. w. a.

Dobra te  stanowiące

i młynów.

każde dla

K on k u rs.
W tow arzystw ie muzyeznem w Tarnow ie 

jes t posada k a p e l m i s t r z a  i zastępcy Dy- 
' rektyra artystycznego do obsadzenia, z roczną

siebie osobne ciało tabu larne m o g ą 'P lac£* 400 złr. i dochodem z jednego koncertu j
V . i i  j 5 i 11 to  i z ii naukę harm onii, udział przy próbach
być raZem lub tez każdo OSODno m uzycznych, popisach i koncertach, oraz za 
S p r z e d a n e .  przewodnictwo w muzyce i śpiewie choro wy w.

y  " koinpetenci m ają sic wykazać świadectwami :
1. W ieku — i znajomości polskiego -  a1Bliższą wiadomość udziela adwo 

k a t Dr. K arol Mały we Lwowie plac 
katedralny Nr. 30  m. 2156 i —o

S u b j c k t
w większym handlu korzennym lub 
składzie Herbaty poszukuje zaraz u- 
mieszczenia. 2131 2— 2

U l ć r t y  u p r a s u a  *»i«; i i u d s c l i i ć  bćjdzie

•2.

przynajm niej jednego ze słowiańskich ję ­
zyków.
W ykształcenia w konserwatorium  mtizyez- 
nem — lub innym podobnym zakładzie,! 
dotychczasowego zatrudnienia, uzdolnienia 
w kierownictw ie m uzyką i śpiewem chó­
rowym, dokładną grą na fortepianie i zn a- 
koniitą na skrzypcach. ‘2146 1 —2 
W zakładzie tow arzystw a je s t szkoła m u­

zyki i śpiewu urządzona, w której kapelm istrz 
' 1 według okoliczności brat uilziat Za

jji iicii my; UC nmi UM J.Ł\7 i  Vł 1 I <*111 - .  j
burgu , leczy głuchotę , jeżeli takowa nie jc s ti^ i

T e r a z  w y s z ł a  z  d r u k u
(3 .  b a rd zo  p o m n o żo n e w y d a n ie )

w 30.000 egzemplarzach i tak  w kraju jako 
i zagranicą już rozkupiona broszura

od urodzenia i usuwa wszystkie z głuchotą po 
łączone słabości. — Flakonik po 1 zlr. 25 ct. ^  
opatrzony stemlpem  firmy. Ml

W e L w o w ie  do nabycia  w  aptece Z Y G -  
M U N T A  l i  U C K E R A .  .829 6— 12

Przy wysyłkach pocztowych pobiera 
za opakowani# 20 c.

się

polecam jako bardzo tanie i dobre na nadesłaniem  gotówki : 
R l i t a r  l l a v a i u < a  R e g a l i a  1000 sztuk . . . .  po 50 zlr. 
R k i t a r  H a w a u u i t  c y g a r a  w dwóch odmianach lOOOpo 30 i 40 „ 
H a v a n n «  p o d l e j s z e  w oryginalnej skrzynce 5 0 0 .  po 15 n 
A i u b a l e m a  ( , ' u b u  c y g a r a  bardzo odznaczające

się 1000 s z t u k ............................................................ po 24 i 20 „
Z prawdziwych im portowanych cygar ILwanna polecam jako osobliwość 

C J i t o  d e  O r i o n  po 50 zlr. H e n r y  C A a y  00 zlr. 
l # a  C a o u a  80 zlr. E l .  A g u i l a  d e  O r o  100 złr.

II. ATeupert ,
C igarren-Fahrik  und O igarren-Iiuport-G eschiift, 

2066 3— 4 Berlin, Leipzigerstrasse 31.
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styki 
pyzę 
go n 
niegc 
prngi 
przy: 
do n 
dziw, 
hala: 
N ajw  
dyda 
nawc 
lokaj

jej p rzy czy n y  i leczen ie  p rzez  Dr. B1SENZ, c z ło n k a  
m edycznego  f a k u l te tu  w W ie d n iu . C ena 2 z ł r .  w. a , 

z p rzudy lką  p ocz tow ą 2 z łr .  30 e n t ,
Do n a b y c ia  w z a k ła d z ie  o rd y n acy jn y m

s ła b o śc i se k re tn y c h
(osob liw ie  s ła b o śc i) , 1621 4 2 —70

D r .  M e d y c y n y  R I S E N Z
S ta d t.  C u rre n t^ iis se  N r. 12, w W ieduiu  

O rdynacyv. co d z ie n n ie  od g o d z in y  11 do 4 . 1’ac jen c i 
z p ro w in c ji u ad o sz lą  d o k ład n o  sp raw o zd an ie  o s ła b o śc i i 
i do łączą  5 z ł . , a  n a ty c h m ia s t  o trz y m a ją  rad ę  i lo k u rs tw a .

O .  k .  u p r z ,

KAROLA
Kolei galic.

LUDWIKA.

d o  N k l a d l l  H e r b a t y  AA g o  L .  osohnem wynagrodzeniem na godziny. 
M r o e z y ń s k i e g O  w  K r a k o w i e ,  Udzielanie lekcj

t'/la

szko ły  g o sp o d a rs tw u  w le j- 
skiogm w  lfnlilnnncli. j i o s z u - | 
kuje na czas ferji od 1. Lip­
cu do 1. września b r. od-1

O B W i m F M E .

P r z e p y s z n e

ORRAZY ROliOROYYF

jj pryw atnych je s t dozwo- ,(0Wicj ni,.i,0 Zilj^ (;ilt przy gospodarstwie, 
lone. Konkurs — do końca czerwca r  1871 1 °  , , .  •# ti
1’odania z dokiadnem opisaniem u zd o ln ien ia ,',, ^ ls,ty trauco. pod adresom : A . A . w Lu-
mają być przesiane pod adresem : Z arziu l to n  a 
rz y s tw a  m uzyczni go w T a rn o w ie .

blanach. 2114 2—-z

stacje 
P °  j eJ

w odciskach olejnych (Oelfarbendruck)
można zamawiać i nabywać za pośrednictwem  

k s i ę g a r n i  F .  H .  K i c l i t c m .
* Tylko przez 8 dni jeszcze mogą być 

przedkładane wzory i uprasza się przeto o oznaj­
m ien ie ' w tym  celu adresu i godziny w rze 
osooej księgarni. 2142 2 - 3

A
Ogłoszenie.

D o  B u d o w y  i i i N t y t i i t u  w D r o  
h o w y ż u  p o t r z e b a .  2!!>1 s a g ó w  
k u b i c z n y c h k a i u i c u i a  z  d o s t a ­
w ą  z  K a m i e n i o ł o m u  w D e i n u i
u a  m i e j s c e  b u d o w y .  2132 2 2 

Chętui przedsiębiorcy zechcą pisemne 
oferty z dołączeniem i.0% wiuljum naj­
dalej do 15. czerwca r. t>. wnieść clo 
Administracji centralnej Zakładu hr. 
Skarbka we Lwowie, gdzie też odnośne 
warunki również jak i u budowniczego 
w Drohowyżu przejrzeć można.

W a ż n e  d l a  ł y s y  e h  i  s i w y  e h .

T i. a 11 o  m  y r i  11,
c. k. wyłącznie uprz. i ulepszona 

Pomada na wzmocnienie i farbowanie włosów.
Pom ada te nic zawiera żadnych części szko 

dliwych, jes t najwygodniejszym  i najniezawo 
dniej działającym  środkiem  do f a r b o w a n i a  
w ł o s ó w ,  które siwe włosy farbuje trw ale na 
b l o n d ,  c i e m n o ,  lub c z a r  u o tak  dalece, 
że takowe o trzy m ają  naturalny  połysk, który 
m iały przed osiwieniem, a potem n i g d y  j u ż  
n ies i w i e j  ą.Poinada ta  nie brucze ani skóry, 
ani bielizny.

K a l l o m  y r i  n o w a  P o m a d a  wzmacniaj 
cybulki włosów i cały system  nerwowy w gło­
wie, zapobiega tworzenitr się p a r p l i  i l i s z a ­
j ó w ,  uiedopuszcza wypadaniu włosów i wzuie 
ca porost.
Cena 2 A r . z  p rze sy łk ą  pocztow ą 2 z łr . 10 c. 
Sk ład  wyrobu i wysyłek u K. RU8S w W iednia. 

G ł ó w n y  s k ł a d  we  L w o w i e  w a p t .  
R irn r imłm; k i 7 v r; n ric ir izR  a ... l-..

\Wielki wybór

waz i wazonów
na kwiaty

z porcelany, szkła i masy ka­
miennej (Sydorolith i te rra lith )

ró żn e j w ielkości

w najnowszych fasonach,
jakoteż

n a jro zm a itsze

k l l l e  (banio)
ogrodowe ze szklą,

otrzym ał świeżo i poleca- 
p o  u a j o i ż k z y c l i  r e n a t - h  

l i n n i l o l

Ei *

\ we
2112 3 —3

( i cbhardta

yLwowie.

Najnowsze przez rząd państw a Ham burga 
I pozwolono i zagwarantow ane

' W i e l k i  c

Losowanie pieiiiężne
składa sic z 3 ,002.200 inarków z  24.900

wyy ranem i.
Największa w ygrana wynosi w najszczęśliwszym 

wypadku 25Ó.OOI) m ark .
Diiiszu nagrody s a : gnid. w srebrze 105 009, 

70.000, 35.000, 2 8 .000 , 17.50*/, 2 po 14.000, 
3 po 10.500 , 3 po 8 .400 , 7.7CO, 3 po 7.000. 
1 po r>.6(XJ, 5 po 4.2 )0 , 11 po 3.500 , 2 po1 
2.800, 28 po 2.100, 106 po 1.100, 0 po 1.050. 
156 po 700, 206 po 350 i t. d. 2 ,0 8  2 - 2  

.1 ■■>. 2 1 -  r / .c r n c a  
nastąpi pierwsze ciągnienie wygranych i po­

d łu g  planu kosztuje
cały  los o ryginalny 4 z l r .
pól losu oryginalnego . 2 „
ćwierć losu „

Z dniem Igo czerwca r. b. włączone będą nasze 
Słotwina, Tarnopol i Podwołoczyska (ostatnia 
otwarciu) do ruchu związkowego dla transportów zboża do Magde­
burga i na zachód od tegoż leżących stacyj związkowych — tożsamo 
rozszerzony będzie len związek na wszystkie nasze stacje związkowe, 
do niektórych stacji niederlandzkich Kol(3i państwowych jako też do 
Nordhausen, Nordheim i Kassel via Arcnhausen.

Bliższych wiadomości można powziąśc z dotyczących taryf 
szczegółowych, które w stacjach związkowych są do nabycia.

Lwów w maju 1871.
Dyrekcja rueba.
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l
Tych przez państwo gwarantowanych losów 

nabyć uiożna za przysłaniem  ualożyto.ści w ^  
notach , kuponach lub markach. Do każdego ^  
zamówienia dołącza się urzędowy plan ciągnie- 1̂  
nia b ezp ła tn ie , lis ty  wygranych wysyłają aię ^  
najpunktualniej i udziela się każde żądane m 
objaśnienie. Dylem tak  szczęśliwym i wypla- 
•iłem przy poprzednicm ciągnieniu znaczną "J  
sumę, i z tego powodu tuszę, że moją obsługą O  
pozyskam sobie względy. Usiłowaniem mojein «  
będzie i nadal położone we mnie zaufanie n  
utrzym ać. A żc czas c ’ąg n ien iii s ię  z b liż a , 
u p ra sza m  u d a w ać  s ię  ry c lilo  do :

Gustaw Schwarzschild ^
B a n k  und W echsclgcschiifł in  H am burg. —

N ie b e z p ie c z e ń s tw a , które p r  w  .tuy ill sp e k u lan to m  w operacjdch giełdowych przedtem  groziły, w osta tn ich  cza­
sach znacznie się zm niejszyły, g<lyż publiczność nic rzuca się już więcej ślepo na g ie l.b w e  wartości , lecz korzysta z doś­
wiadczeń nabytydi w najnowszych latach , aby o s tro ż n ie  i pew niej spekulować. Pomimo to zwiększa się codziennie kółko 
spekulantów, jakoteż publiczności szukającej zysków, a giełdzie p łyną przozto ciągło k a p ita ły ,  które szukają i znajdują r  
statecznych papierach spieniężenie. Dodajmy do tego, że teraz niema jak  dawniej takie) ilości p a p ie ró w  now ych, których 
wartość Ilio je s t w iadom ą, któreby bez właściwych posiadaczy obciążały jako idealny m a t 'r ja ł  giełd,;, również stosunkowo 
mniej korzystne bilansy iiplyniftńyoh l a t ,  z roku wojennego, a mając nalzi.-ję nil d łu g i  pokój, to wyprowadzimy ważne po­
wody do naszego zapatryw ania. -947 6 8

Za prowizją ‘/a °'0 od tysięca i za pokryciem 500 złr, na wyniklośei zamknięcia giełdy, polecam się do zakupna 
dąży wszystkich efektów. Zlecenia pisemnie lub telegraficznie.

F i l i a  i k a m o r  w y m i a n y
w Bernie Adlcrtjasse 11. B a n k -  und  B o r s i m - F o l i l p t o i r :  W icn, S tadt, tic /cr Graben 17 ,

sprze-

C arl S tein

H andel płócien i towarow blawatnycli braci 
K. &. .1, Schayer we Lwowie p o s z u ­

k u j e  l i z d o l i i i o n c g o  2130 2 -3

pomocnika handlowego.
l iu i  ry i T orby pod różne

A. BKRLINERA i ZYG. RUCKKRA, w Kra 
kowie u spadkobierców C. lia rte l, w Warszawie 
u K. Poborskiego, w Pradze u Fiirsta, w Pesz­
cie u Józ. Torók. 1835 7— 10

Od 20  la t is tn ie jąca  i n a jlep ie j zaszczycona
Fabryka

towarów poz Iotn iczye h
J o h a n n  H o p p e  w Wiedniu 

poleca swoj bogato zaopatrzony skład zw ier­
ciadeł we wszelkich wielkościach, w ramach 
lakierowanych, pozłoconych, z pojodynczemi 
i bogatem i ozdobami, medalionami, konsolk! 
pojedyncze i z trzonkam i, sztaby pozłacano 
i lakierowane, karnisy wszelkich rozmiarów 
w zlocie, z biatem i lub brunatnenii lu s tra ­
mi obwieszone szklarni, podług najnowszych 
wzorów, od 4 do (3 lub 8 —24 świec itd . 
Również przyjm ują się roboty pozlotnicze 
wszelkiego rodzaju, tudzież wyprawy ozdób 
w kościołach, pouiieszkaniach po najtańszych 
cenach fabrycznych i wykonują się najry­
chlej. S ta re  przedm ioty biorą się do na­
prawy i załatw iają się niezwłocznie. Opa­
kowanie uskutecznia się pod gw arancją wia- 
aną w cenach wydatku. Fabryka 1 maga­
zyny: H aim llh lgassc Nr. 16 E cke der 
W ienstrasse. 1904 5 —12

H A N D E L
TOWARÓW

galanteryjnych i norymberskich
z  b r o u z i i ,  s t a l i ,  d r z e w a ,  

s k ó r y  I p o r c e l a n y  i t d .  i t d .

h.mOller&k.lang
d a w n ie j handel P a w lika  

I.. 80  81, u lic a  K a lic k a
p o le c a j ą  w w i e l k i m  w y b o r z e :  

R ękaw  i zk l w bardzo dobrym gatunku : 
D am skie gbuisowane o 2 guziczkach 

od 1 zł. do 1 1 zt. 10 kr. 
d tto  sarnie o 2 guz. od 1 zł. 20

do 1 z i. 40 kr. 
M ęskie gładkie 95 k r . , z wyszyciem 

1 zł. ,0  kr.
d tto  sarnie od 1 zł. 20 kr. do 1 zł

50 kr.
N ieiiu ie dam skie para po 50, 55, 60, 

65 do 90 kr. 
d tto  męskie po 50 i GO kr.
d tto  dziecience od 30 do 35 kr.

K ołn ierzyk i po 18, 20, 25 i 30 sztuka 
M anszety po 30, 40, 50 para. 
Skarpetk i niciane para po 45 , 5 0 , 55, 

60, 70, 75, 80, 85, 90 kr. i 1 zł. 
Skarpetk i bawełniane p a n  110 35 , 40, 

50, 60, 65 i 70 kr.
P łaszcze  gumłeLastyczne od 1 6 d o l8 z b
i H P 1 Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  z a ła t w i a m y  s z y b k o  

i j a k  n a jd o k l a a u ie j .

A lb u m y  1 X e » c s c ry  g r a j ą c e

Farmaceutyczny Zakład przemysłowy JÓZ. F U f S t ,  aptekarza w P r a d z e ,  poleca:
^ v > ^ / y v v v N ^ / ^ / v v v y y v v v v w v y w  v s

Medyczny płynny cukier żelazisty
podług poprawnej metody D1̂  HAGER

j a k o

n a jo d p o w ie d n ie jszy  p re p a ra t że la za  d la  po trzeb u ją cych  leczenia  
sic leka rs tw a m i że la za .

U ż y c i e :
a) W  rckonw  alesCC ic ji po przebytych słabościach ciężkich , w których w skutek 

febry nastąp iło  ubycie komórek i innych krwi składników.
b) W ub ytku  sk ła d n ik ó w  żelaza  w  k rw i po u tra c ie  k r w i i  soków , oso­

bliwie u dzieci, gdzie chodzi nietylko u u trzym an ie , czyli o pożyw ienie, ale także o 
wzrost nowych części wytworzyć się mających. Ae w tych wypadkach z u tra tą  każdej 
kropli krwi, nastąpiła  i u tra ta  żelaza, rozumie się samo przez się.

c) W  rodzrażnicn iu  system u nerw ow ego, p o w sta łeg o  7, pow odu niedokrew - 
n o ś c i ,  które sprowadza bezsenność, i skłonność do katarów osobliwie piersiowego i niu- 
żytu żołądkowego

d) W  s la b iś c ia c h  z m ian y  m a te r j i ,  pożyw ienia, szkrofulacli, słabości angielskiej 
cierpieniach reum atycznych, szkorbucie i w początkach(Ifhachitis), tuborkulach, gośćcu 

puchliny.
e) W sła b o śc ia ch  p łc io w y ch : polucje, im pot ncja, pozostałości rzożączki u męż 

czyzn, niepłodność, białe uplawy, zwichnięcie miesięcznej regularności u k o b i e t .
f) MS bladac7.cc, n led o k rew n o śc i, jeżeli te słabości nie powstały w skutek prze 

bytych chorób, i dla słabowitych. 1641 5— i
g) >V przyp .d lo śc ła c h  chronicznej febry,
h) Jako kuracja osta  eczna po sła b o śc i syfllityczn ej,
i) W pew nych przypadłościach  n erw ow ych: taniec W ita, epilepsja, hysterja  mi 

grena, skłonność do omdlenia, kurcze, porażenie, jeżeli te słabości polegają na niedo- 
krewności.

k) P rzeciw  w ydzielauiora się  n a d m ia r e : p o t u ,  w k r w a w e j  u r y n i e  
r o p i e ń  i o m.

Wielka ftaszka 1 z ł r  20 e . mała flaszka 60 ct.

V \ęvV V V 8/V V V V V V V V V V *V V V V
; Przeciw

(‘ier|»icuiwiu żołąd k a. <

G astrop h au .
Takowy sporządza się z ziół al(iejskich, 

je s t od 20 la t doświadczonym środkiem w ty ­
siącznych wypadkach przeciw z w ic h n ię c io m  
organów t  s.wien a: jako to :  przeładowanie 
czyli zepsucie żołądka, i wzdęciom itd .

Flaszka 70 ct.

y v w  v'v<Vv<V'/ v'V 7 # # y v V y e ż # ! '^ '^ v '
J  Przeciw

o i t m r f i ż e n i n

M a ś ć  żelazisia
leczy odmrożenia w przeciągu kilku oni 

zupełnie-
Pudełko 40 ct.

>; Świeże rany, popieczenie 
i i rozmiazdżenie

leczy szybko płynne

mydło źelaziste,
takowe powinno się znajdować w każdem go­

spodarstwie.
Flaszka 1 zlr. pół flaszki 50 et.

v y v y # y y . v v y w v v y A < v t ^

> „  słabościach piersiowych ;

ueliyhiją

K r a l a
p r a w d z i w e  k a r o l i r i s k i e

ziółka Dawida
każdy kaszel, bądź to początkowy ja tu t  -ż 
chroniczny, a te.msameiu zapobiegają dalszym  

słabościom pLiicOwym.
Paczka 20 ct.

v s ,

)T <

y y y y  y y y y y y y y y - t y w y y y y . y y y y

I P ię k n e  b ia łe  .
^ X '/y v y w v ( y 'ź v V s |V v V v y y y y y k y  \ 'Ą

utrzym uje

Chininowa
Wo d a  do u s t

1

proszek chininowy.
Chininowa woda do ust u trw a la  zęby. 

zapobiega krwawieniu się dziąseł i niedopu- 
szcza tworzeniu s |ę szkodliwego dla zch.iw 
osadu, a p rz y to n  udziela ustom' przyjem ną 
rzeźwość i chłód.

Flakonik Wody cliininowej 60 ct.
Pudełko proszku tdiiuinoWego 3<J ct.
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A T T  J Q  Uprasza się wszystkicli, aby w własnym interesie, przy- kupnie powyższych preparatów baczyć raczyli, ażali etykiety, kapsle metalowe, futerały i^P- z5Wsze opa- 
x X  V  -1 I O . trzone są firmą: „ Apotheke zum  weis-ten Engel in  Prag ani Pora- 1071— I I " ; w przeciwnym razie, uprasza się podobny fabrykat uważać za , nieprawdziwy 

i niekupować. — 8klad we Lwowie u Zygm unta Ruckera, apt. po j pebrnyui orłem; sprowadzać także można za pośrednictwem prawiewszystkich.inHJ011 al'tek w Galicji-
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